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„Każdy iz low kk  bez względu na klasę, wyznare, urodzenie, prze­
konanie, stopień oświaty i inne różnice,[ma prawo d ]żvć do szczęścia i do­
skonałości i ma obowiązek pyć użytecznym, to jest pa nagać innym do 
szczęścia i doskuaułości".

K raków , sobota 14 m aja  1938 r.

Zurych. Szw ajcarsk ie  ko ła  po­
etyczne tw ierdzą , że nie w ierzą  
by Hitler rzucił na pastw ę w yn a­
rodowienia praw ie 250 tysięcy  
(według źródeł miernie ckh h ) ro ­
daków w południowym  Tyrolu. 
po prostu chodzi tu tylko o krót­
ką „pauzę".

Nie braK też g łosów , że „ko- 
hiecznc&ć d ziejow a" pchnie Rze- 
szę do w a lk i z Italia o — Triest, 
o dojście do A driatyku , co do­
piero zrea lizow ałob y w izję „W iel­
kich Niemiec — od Morza do 
Ktorza" i zapewniłoby im tioml- 
mujące stanow isko wobec państw  
południow o-europejsklch (M. En- 
tent* i Ententa B a łkań ska).

Niemcy — ja k  podkreśl ją w 
konkluzji dzienniki — stałyby się  
wów czas n a jw a żn ie js i m entrum  
handlow ym  Europy, w którym

Strajk rolny 
w Norwegi;

Londyn. Z Oslo donoszą, Ze w 
Norwegii wybuchł strajk  miny na 
tle zatargu o place. Do sirajku 
przvląc7.vlo się ponad 4 000 robotni- 
kó w roln\ ch zatrudnionych w « 'ęk- 
s:ych  gospodarstw ach i lasach. W y. 
stawdi oni szereg żądań ekonomii z- 

h. dom agając s>ę m. in. pndwyż- 
ki plac i skrócenia czasu pracy.

kom itet st ajkowy ogłosił odezwę 
b y w a ją c ą  wszystkich robotników 
rolnych do przyłączenia się do 
strajku.

sk rzy żo w a łyb y  s ię  najw ażn ie jsze  
s  lak i: z Południa na Północ i ze  
W schodu na Zacnód.

To jest cel, do którego dą*y  
obecnie n 'edw uznaczr le Trzecia  
R zesza  I na drodze do jego rea- 
liza rjl — zetrzeć musi s ię  z Italią.

W Świetle tej „h isto ry czn e j 
konieczności" przysięgi i gwaran­
cje H'tlera, sk ład ane w Rzym ie, 
są  przyrzeczeniam i na bardzo  
krotką m etę , na pewno z ? ś

w brew  słow om  Filhrera nie „zo* 
staną um ieszczone w  jego testa­
m encie", gdyż starcie  s ię  nastąpi 
prędzej i będzie m iało przebieg  
k rw a w szy , n iż suble to dziś mo­
żna w yobrazić.

B ę o ze  to bowiem  w alka  o 
egzystencję dwóch państw , w a l­
ka na śm ierć i na żyrle  o pry­
m at w  południow ej Europie I o 
konieczne do ż y d a  obu państw  
— rynki zbytu.

Demonstracje mm t a y z m
Taryź. Z Luksem burga donoszą, 

że wobec coraz częstszych w ostat­
nim czasie demon>tracyj antyfaszy­
stowskich w czasie któiych doszło 
kilkakrotnie do wystąpień anty nie­
mieckich, premier luksem burski Du­
pom oglos'1 deklarację w której 
stwierdza, że Luksemburg, zgodnie 
z ustalona trad\ cją  przestrzega ścii- 
le zasad neutralności i me mieszania 
się do walk ideologicznych innych 
państw.

D eklaracja wzywa ludnośd Księ­
stwa Luksem burg by powstrzymała 
się  od wszelkiego rodzaju demon­
stracyjnych wystąpień Zwi acajacych 
się przeciwko któremukolwiek z 
państw sąsiednich.
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S e n s a c y j n a  s i l o s y  a n g i e l s k i e
o Niemc ach sudeckich

Lonayn (teł). „T im es" zam ieś­
ciły  dwa listy, których autoram i 
są generał brygady Spea s l  zna­
ny ru b licysta  ang ie lski W ck h a n  
Steed. Oba te listy  sk-e owane  
są  przeciw  lordow i Buxtonowl, 
Który n leaaw no w ystąp ił w obro­
nie autonom lstycznych ż ą d a  
Niemców sudeckich w Czechosło­
wacji.

W ickham  Steed p isze, że w ła ś­
ciwe skargi N em iec poi gają na 
tern, że nie życzą sobie Istnienia  
niezależnej Czechosłowacji, Która 
Jest przeszkodą na drodze nie­
m ieckiej do Morza Czarnego I 
dalej. Steed w skazu je  na to, że  
pom ijając Już Tyro l południow y,
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m niejszości n iem lekle Istnieją  
też w Danii, Po lsre, Rum unii, 
Jugosław ii I Innych państwach. 
Gdyby obecn e przyznano piaw o  
sam ostanow ienia o sobie Niem­
com sudeckim , to z jakiego po­
wodu prawo to m iałoby być od­
m aw iane n. p. Fiam andom , któ­
rych m apa narndcw o-socjaiisty-

czna zagarnia w  granice Trzecie j 
R ze szy ?  Rząd czechosłow acki — 
pisze W. Steed — obchodził s ię  
z m niejszością sudecko niem iecką  
lepiej nU  w ogóle obchodzona 
się  z m niejszościam i narodowe- 
mi w Europie środiiow ej I połud­
niowej

- O Q O -

Kłopotliwe milczenie prasy endeckiej
a p dyrektor Hoffman ha w# i w Egipcie

W  Dzienniku Ludow ym ” czyta­
my miebny list djmektora Banku 
Handlowego w W arszaw ie, p. Hoff­
mana, zawiadamiający w przełomo­
wych dniach marca b. r. o wstrzy­
maniu kredytów ze względu na 
.sy tu a c ję  polityczną”, wywołał nie- 
lada zakłopotanie w obozie endec­
kim. Jakże wygodnie bv było, gdy­
by p. Hoffman bvł Żydem, lub 
Drzynajmniej z Zydow s'e  ayw o- 
d/ił. Niestety, je s t tu aryjczyk czys­
te j krwi z ( /iada-pradzu a, pocho­
dzący ze starego „rodu* polskiego 
a stojący ponadto blisko prasy en­
deckiej.

Gdy w pamiętne dni marcowe o- 
garnięta paniką część luanośc; za­
częła wycofywać wkłady z banków 
prasa endecka okrzyczała to jako 
„dywersję żydow ską", co wywołało 
znane zajścia uliczne. Tymczasem

rdzenne rekiny kapitału SDokojnie 
w ciszy gabinetu jednym listem lub 
rozm ową telefoniczną przynoszą  
więcej szkody niż tysiące drobnych  
ciułaczy, zatrwożonych przesa nie 
o swój grosz. Ale rekinów kapitału 
nie sięga ręka „ludu” ani ślina pra­
sy endeckiej. pan Hoffman najspo­
kojniej bawi na urlupie w Egipcie  
(com aw d a zgłosił już pod naciskiem 
dymisję ze stanowiska dyrektora  
Banku).

M eksyk — Przed najwyższym są* 
.dem dla spraw admmistracyinych 
rozDoczał 3ie wi zorai proces w spra* 
wie protestu 17 zagranicznych towa' 
rzystw naftowych przeciwko dekr**< 
towi o wywłaszczeniu. Reprezentant 
rządu domaga s^t odrzucenia tego 
procesu. Proces rotrwn 3—4 dni
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Starzy czy nowi -  v rszystko jedno
Grupa, która nadała sobie nazwę 

„Jutra Pracy*, poprostu grupka oko­
ło pos. Budzyńskiego wystąpiła z 
OZN W  ten sposób klub parlamen­
tarny zmniejszył się o jakiś tuzin 
członków, przestając być większością 
v' Sejm ie. T o  me jest w porządku — 
powiadają władze OZN. My, którzy 
konsolidujemy naród, musimy prze­
de wszysikim skonsolidować „przed­
stawicieli" parlamentarnych — i za­
częło się uganianie za nowymi człon­
kami dla skompletowania klubu.

C z v  się znajdą? Czemu nie, wszak 
dość jeszcze je s t posłów — coś 
około połowy — którzy nie strawili 
jeszcze faktu, źe po rozbiciu B B  W R 
zostali osieroceni, zostali bez wodza 
i stracili orientację. Stąd źal do p. 
Sław ka i stąd j jgo osamotnienie. 
Posłowie, którzy przeszli przez szko­
łę B B , odzwyczaili się od samodziel­
nego myślenia i najlepiej im, jeżeli 
ktoś za nich myśli, ktoś ich prowa­
dzi. A jeżeli czują, że za prowadzą­
cym stoi jakaś realna siła — tem 
epiej, tem wygodniejsze życie.

Można więc podzielać nadzieje 
tych pism, że do OZN i jego klubu 
parlamentarnego zgłoszą akces ci 
posłowie, którzy dotąd się ociągali, 
przyczem pisma te w yrażaja zado­
wolenie, że .rew olucja pałacow a” 
p. Budzyńskiego nie powiodła się 
tj. nie ^waliła OZN z nóg. Pytanie 
jednak, na jakich nogach OZN stoi 
i czy wogóle stoi tak mocno, ze 
nawet poważniejsze figury, jaic pos. 
Budzyński i sp., nie dadzą mu rady.

Na to pytanie odpowiedź je s t 
krótka i dobitna: faktem jest, że od 
lutego 1937 r. do połowy m aja br. 
OZN nie wykonał swego programu 
t j.  nie skonsolidował narodu. Możua 
nawet zaryzykować jeszcze śmielsze 
tw ierdzenie: OZN spowodował je ­
szcze większe rozbicie aniżeli było 
przed jego akcją, np. na odcinku 
młodzieżowym istnieją obecnie dwa 
zwalczające się odłamy, mimo a mo­
że właśnie dlatego, że p, Rutkowski 
przez rok blisko „konsolidował” tę 
młocizież aż do skutku tj. do rozłamu.

T o  zresztą było do przewidzenia

j a k  u r a to w a ć

Na marginesie

Tylko dla m yślących!
Czterdziestosironicowa broszurka, 

w skromnej żółtej okładce. Biała pa* 
pierowa opaska z czerwonym napi* 
sem: T ylko  dla myślących. Tytuł 
broszurki: Antysemityzm rujnuje
m oja ojczyznę 1 A utor: Antoni G ro' 
łow icz. Dowiadujemy się, że tema* 
tem broszuk (świecące, w jd lku  miei 
scach bi iłymi plamami) są uwagi, 
wypowiedziane na publicznym od» 
Jzycie T .  U . R . we Lwowie.

Broszurka pożyteczna. Napisana 
żywo, z przekonaniem o słuszności 
głoszonych zasad. Gronowicz, poe* 
ta. syn chłopski, rozprawia :,ię bez* 
kompromisowo z fałszami reakcji, 
rwalającei winę wszystkiego złego 
na Żydów

.M ilionow ej nędzy analfabetów'
— pisze Gronowicz — szybko mo* 
żna wmówić, a jeszcze przy pomocy
— niedzielnych kazań płomiennych 
o żydokomunie, wody święconej — 
uroku czarnej rewerendy — — —

F v ...ltywna dusza chłopska cza 
setu trzy w to wr naiwności nieod 
partej, choć refleksje szybko nacicho 
dzn Ale zdarzają sit Przytyk;, Miń* 
ski Mazowieckie... Z  nędzy zaśle* 
piony chłop uwieży pasterzowi, dzie 
dzicowi i bardzo katolickiemu, ad* 
wokatowi z miasta, — idzie do po‘ 
bliskiego miasteczka odbiera. nędz* 
ne stragany przekupniom, iak i on, 
ledwo wegetującym Bo. niby, ma 
tam szukać przyczyn swego konania 
rie wiedząc, że właśnie za miedzą 
jego półmorgowego zagonu, za wą­
ziutką miedzą — ciągną się ogrom* 
nc łany, obszary hrabiów, baronów, 
dziedziców..."

A dalej: „Rozumiemy o co cho* 
dzi. Żydzi są tylko konikiem ofiar* 
nym. A  zgraje paniczyków wyksztal 
conych, z nożami w lękach chcą 
tyiji_ sposobem, bez względu na na* 
rodowość — nie dopuścić do głosu 
elementu myślącego, chcą zniweczyć 
na m niejsze przejawy wolnej myśli 
twórczej... Żerują na nędzne* naiw* 
ności. Łudzą. W racają do epoki 
średnowiecza, epoki barbarzyństwa, 
ciasnych, kastowych, światopoglą* 
dów, obskurantyzmu i reakcji. Łu* 
clzić się mogą tylko ci, którzy chcą 
się łudzić — ci, którzy niecheą wie* 
dzieć.

Faszyzm sieie zbrodnie i spusto* 
szerye, zasłaniając się. albo chrystia* 
n izmem tanie marki, albo po zaniz* 
mem, zależnie od psychik, uiarzmio 
nych. Święcone sztylety — miast 
książek w rękach młodzieży włos* 
kiej. W  Niemczech symbol: wlecz* 
nie gorejące stosy dzieł rajw ięk* 
szych myślicieli".

*
Gronowicz meargumentuje. Poda* 

je przykłady, fakty, które uderzają 
swoją oczywistością. Dlatego b'o* 
szurka jego przekona tylko tych, 
którzy m yślą.,, Spec dnej wymowy 
nabiera czerwony napis: tylko dla
myślącychi Zaznaczenie tej wyłącz* 
nosd — to, inkże ponury znak cza*
SUT K . M .

W  najbliższych oniach 
Ozpoczynamv druk powieści 

Ludwika Maschotta po tytułem

A G N O "
Treść osnuta na tle życia berliń* 

kiego z lat 1925--30, ukazuje rewe 
lacyjnc pczakulisowe stosunki panu* 
jące we fi lm ;.
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Niepowstrzymany dotąd marsz 
Niemiec ku wschodowi, agresja Au­
strii, i zapowiedź zagrabienia -ude- 
tów, dało asumt b kanclerzowi 
Augli W . Churchillowi do wygło­
szenia wspaniałej mowy T en  najw y­
bitniejszy polityk angielski poddał 
gruntownej analizie położenie Euro­
py i doszedł do konkluzji, że znaj­
duje się ona w przededn u katastrofy 
z której wybawić ją  mogą tylko 
stanowcze i szybkie decyzje.

Churchill twierdzi, że Eu ropę m a­
tować może utworzenie potężnej ligi 
przeciwko napastnikowi.

Nawiązując do przy mierzą ang.el- 
sko-francuskiego, zapytuje on .d la ­
czego te państwa nie miałyby ża- 
prosić innych państw, by połączyły 
się z nimi dla stworzenia odpowie­
dniej siły?”

W  skład te j ligi — zdaniem Chur­
chilla — wchodzić powinny przede 
wszystkim państwa, którym zagraża 
niebezpieczeństwo hitlerowskie.

Uważa on, że wystarczy zebrać 
dziesięć państw i związać je  wspól­
ną rm ow ą, na wypadek grożącego 
im niebezpieczeństwa, a wówczas 
powstałby alians tak potężny, źe 
wszelkie niebezpieczeństwo okaza­
łoby się niemożliwe.

Jakie państwa należałoby' specjal­
nie do le j ligi powołać ?

Do nich zalicza Churchill nade- 
wszystko Czechosłow ację, W ęgry, 
Jugosław ię i Rumunię, Tym  pań­
stwom najbardziej zagraża imperia 
lizm nazistyczny. Nadto dołączyć się 
winny państwa bałkańskie: Bułgaria 
G recja  i T u rcja . Ale to nie w ystai- 
czy. Churchill nie zapomniał o Pol­
sce, państwach bałtyckich i skandy­
nawskich.

Tylko w ten sposób, gdy te 
wszystkie państwa utworzą wspólny 
front antyniemiecki, zdołają one, w 
ścisłym przymierzu z Francją i An­
glią, zarhamować inwazję hitlerow­
ską i przeciwstawić się je j skutecz­
nie. Churchill z góry oświacza, że 
nie chodzi o „utworzenie tak potęż­
nej siły w ojennej przeciw jakiem uś 
państwu”, ale o utworzenie siły dla 
obrony przeciwko prawdopodobne­
mu napastnikowi 

A toli je s t  jasnem , że powołanie 
takiej ligi państw zagrożonych po­
chodem mcmiekim, powstrzymałoDy 
Hitlera od agresywnych zamierzeń. 
Je ś li w dodatku uwzględnimy ostat

nią mowę amerykańskiego ministra 
spraw wojskowych, który przestrze­
gał państwa totalistyczne przed zbyt 
silnym „napinaniem łuku , to kon­
cepcja Churchilla, gdyby mogła być 
zre ilizowana uratowałaby' św iat od 
wojny.

Żaden dyktator nie odważyłby 
się prowokować zaczepki, która mu­
siałaby się dla niego tak srom otnie 
skończyć ja k  to papież niedawne 
określił.

Tym czasem  Państwa zagrożone 
niebezpieczeństwem niermeckim me 
potrafią się porozumieć, nie potrafią 
znaleść wspólnej pl tioim y. ileż to 
je s t problemów* wzajemnie nie ure­
gulowanych, W ystarczy zestawić 
Czechosłowację z W ęgram i, czy 
Polską, Rumunie z W ęg r ami i t. d. 
by się przekonać ja k  odległą i ma­
ło realną je s t słuszna w zasadzie 
koncepcia angielskiego męża stanu 
Churchilla. W ykorzystu ją to pokłóce­
nie państw pomniejszych dyktato­
rzy, którzy kpią soDie ze wszelkich 
układów, z Ligi Narodów. Dla nieb 
sprawa aneksji Sudetów* je s t tylkp 
kw estją czasu. D użo  winy w takim 
rozwoju w*ypadków posiada w łaśnie 
ojczyzna Churchilla, Ąnglia zapatrzo­
na we własny interes nie umie, czy 
nie chce, pom yśleć o losach państw 
mniejszych. Dla niej kw estja pochło­
nięcia, czy rozbioru Czechosłowacji, 
je s t jakóy przesądzona, a je s t  to 
polityka bardzo krótkowzroczna, 
która w rezultacie może się odbić 
nie tylko na Francji, państwu sprzy­
mierzonemu, ale na sam ej Anglii.

Presztanci nie będą 
ekskortowani na ulicach

Główny Komendant P. P. gen Za 
marski, wydał okólnik w spraw le 
eskortowania aresztantów przez po* 
lic.e. W  przyszłości większe grupy 
aresztantów nie będą na ulicach es* 
kortowane przez policjantów letz 
wyłącznie przewo one samochoda* 
mi.

Prowadzenie pieszo aresztowanych 
powoduje hamowanie ruchu ulicz> 
nego i może ułatwić ucieczkę zatrzy 
manych Dotyczy to  eskortowania 
grup aresztantów. Uczących ponad 
3 osoby.

i przepowiadano — naw*et i życzli­
w ej struny — taki wynik. Co na to 
poradzić, źe społeczeństwo polskie, 
uznając w* całej pełni znaczenie i 
potrzebę konsolidacj , nie chće dać 
się do mej wcisnąć na komendę, ni* 
m ając i słusznie zaufania do narzu­
conych przy w ódców ? A nie je s t  
dowodem przeciw temu aksjom atowi 
fakt, że znalazła sie setka i wdęcej 
posłów, którzy na taką komendero­
waną koasol.dację posz.li Czy ci 
posłowie są przedstawicielami spo­
łeczeństw**, czy m ają legitym ację do 
wystąpienia w jego im ieniu?

Za dwa lata n ap e»no a może 
pierwiej skończy się ta św ietność— 
z pp. Budzyńskich nie pozostanie 
ani śladu — to wiedzą doskonale 
posłowie i to pcha ich w ramiona 
OZN. Ktoś przecie — przy obecnej 
ordynacji wyborczej — dysponuje 
mandatami, trzeba z góry zapewnić 
sobie jego  protekcję. Mandat to taka 
przyjem na rzecz-

L.

p o k ó i ?
Niemcy nie zatrzym ają się na 

Czechosłowcji. Pójdą dalej.
Zażądają od Anglii kolonii. 
Pewnie, że to wszystko może wy* 

wołać wojnę. 1 dlatego mowa Chur­
chilla nie oowinna przejść bęz echa, 
nie powinna być zlekceważona 

Wszystkie pańsrwa na które "Mem 
kampf" zw iara specjalną uwagę, 
powinny we własnym interesię zakoń­
czyć spory i zasiąść do wspónegu 
stołu, by pod egidą Anglii, F rancji 
i Stanów Zjednoczonych opracować 
plan obronny.

Bo zaiste rację ma Churchill: Eu- 
rooa je s t  w przededniu katastroly, 
uratować ją  mogą tylko meskie i 
szybkie decyzje. Im w*cześniel zainte­
resowane państwa zdobędą się na 
ten szybki i męski krok tym w ięcej 
na tym zyskają, tym rychlej uratu­
ją  pokój.

S t e r .

Jacht zatonął
w zatoce Gdańskiej

Gdynia. W  zatoce Gdańskiej po* 
między Brzeźnem i Jelitkowem na 
wysokości Zopot wydarzyła się ka<» 
tastrofa w czasie której zatonął 
,acht i 3 osoby pon.osły śmierć. Ja* 
chtem kierował foiinan portu gdań* 
skiego Fryc Hubner. Poza tym na 
pokładzie znajdowała się jego cór* 
ka, 20 letnia robotnica portowa, S i**  
lota Hubnerówna syn Ginter °ruz 
znajomi: Ortwin Seidler robotnic, 
Otto Tru-s, woźnica i W ilke Rohde 
robotnik.

N a jachcu odbywała się l,hacja. 
Kiedy statek z.ialazł ;ię na wyso* 
kości Zopot, w odległości kilometr* 
od brzegu, zerwał się gwałtow ni 
wiatr, który złamał masz* i przewh*' 
cił statek.

Na pomoc tonącym posp.eszy* 
łodzi rybak polski Artur Wiśniew* 
sD , który zdołał uratować kurczo* 
w'o trzymających się, wysta 
morza, szczątków jachtu. ■ Yca rui*
bnera, Gintera i Ortina Seidlera. 
został, a wiec: Szarlota Hubner, 
to Trois i W ilke Rohde, fftonęli. 1 
dno również poszedł uch Niesztżfl 
śliwy olciec, który był swiadkien* 
śmierć, córki, odwieziony do szpi 
la dostał obłędu i nie poznaie n*w 
naibliższych swvch krewnych.

[



KRAKOWSKI KURIER PORANNY 3

Znamienny glos w obronie Hiszpanii
ludowej

9% 7Wftie& m uc
p i ę k n g  c e r ę .

Czysta, gładka i piękna aera jet> niezbędnym wa­
runkiem młodzieńczego wyglądu-. Żadna kobieta nie 
powi ma rezygnować z poóiudania pięknej cery 
i  młodzieńczego wj glądu, gdy może je  sobie zapew­
nić przez regularne stosuwaoie zabiegu kosmetycz­
nego Palmolire.
Rano i wieczorem masuj twarz, szyję i ramiona biiCj 
i łagodnie działającą pianą mydła Pałmolive. Do wy­
robu mydła Palmolive używa się olejku oliwkowego, 
wygładzającego skurę. Jeżeli poświęcisz rano i wie­
czorem 2 minuty na ten zabieg kosmetyczny, osiąg­
niesz piękna i młodzieńczą cerę.

PalkOOlivn S h i m p r  3 
pi ilęgnuje w . o s y  jak 
mydło Palmoliya cerą.
Olei* oliwkowy * palmow.
użyto do wyrobu tego dosko­
nałego Shampoo. myję grun­
towni# I przywracaj włosom 
puszystość i naturalno piękno, 
ułatwiajc układani# się icn 
w fale.

K a ż d a  kope. a
zawiera 1 torebki

W I Ę C E J  N IŻ  M Y D Ł O - Ś R O D E E  U P I Ę K S Z A J Ą C Y

„franco jest p^piórany przez 
faszystów wło.tckh i niemie­
ckich i przy pomocy obcych 
wojsk toruje dro^ę faszyzmowi 
hisipańskieuru.**

Oczywista prawda!
.Tam wojuie lud hiszpański, 

uciśniony, n e do:>us cionydo  
ałosu. wyzyskiwany I zan ecf- 
bany zarazem °rzeci wko temu 
niesczenemu lado vi „biali “ (fa­
szyści przyp r*d.)f 

Św ięta prawda. Rzecz bezsporna! 
K to temu winien ?
Czytamy :

„Sfery rządzące I klasy po­
siadające!"

„Sfery rządzące i klaty po­
siadające wiedziały, że po­
krzywdzonym masom d ie|e 
się krzywda. Sfery te wiedzia­
ły, że winne sg temu one same , 

Któż to pisze w ten sposób ? S ły ­
szymy odpowiedź: socjaliści, ma­
soni. Żydzi.. komuna...

T ak  być powunno zdaniem prasy 
„narodowej", prasy ozonowej, która 
piórem samego p. Mied/ińskiego, 
poświęciła kilka tasiemcowych arty­
kułów polemice z red. Rubotnika" 
b. Dosłem Niedziałkowskim na te­
mat tego, kto arau o wał .w o jn ę 
domową” w His/parni

SrganizaGjd niem ecHiel obrony
N a zasadzie ustawy o  obowiązku 

obrony przeciwlotniczej z roku 1935 
w Niemczech, jest obenye w ciągnę 
tych w akcję przygotowania obrnn\ 
około U  mmonów obywateli. Jak 
podają źródła narodowo * socjalis­
tyczne. zostało tuż do tc-j pory prze? t 
szkolonych 5 mil onów obywateli w 
zakresie obiony przeciwlorniczt i, 
prztciwgazowej. ,ako samodzielnych 
i.erow m ków  akcji. Obrona przeciw 
lotnicza dyspońuie 63 tys, pla-ów«.k 
organizacyjno * technicznych, 2.5^1 
punktami lnstrukc^nymi- 114.0CK* 
nowocześnie urządzonymi schronami 
Istnieje 3.000 szkół obrony przeciw­
lotniczej i przeciwgazowej oraz 13 
szkol wyższego typu. f dniem l*go 
października b, r. zostanie otwarta 
w Eerbme — W ansse państwov a 
szkoła obrony przeciwlotniczej. U ' 
czeszczać do niej będa wszyscy kie* 
-Twnicy wyższych stopni organiza* 
cii obrony przeciwlotniczej jak row 
riez instruktorzy wyższych szczel-i 

Prezydent Państwowego Związku 
Obrony Przeciwlotniczej, generał 
Ror^-uos, przy założeniu kamienia 
v*emełnego pod budowę te, szkoły 
nadmienił w pri.emow.eriu. ze obec­
nie całą energie poświęci związek 
Pełnemu przygotowaniu kobiet do 
•tkcji obrony przeciwlotniczej.

Tym czasem  wyżej przytoczone 
cytaty uie ukazały się na łamach 
p iasy  lewicowej. Gdybyż tak było 
uapewno spotkałyby się z ostrą 
reprymendą, krytyką endo-oeaeow- 
sko-ozonową.

„Bohaterów powstańczych" w 
Hiszpanii nazwano „DandytaiM, pa­
sożytami, tyranami, snębfcielaml lu­
du i f szystaml." nie na łamach — 
powtarzamy —  P 'asy , sprzyjającej 
legalnemu rządowi hiszpańskiemu 
ale na łamach tygodnika literacko- 
społecznego, „Kultury”, wydawanej 
do niedawna przez ks. prałata Dr 
Brossa w Poznaniu.

Je s t  to znamienny głos w-obronie 
Hiszpanii ludowej! „Kultura” je s t do­
syć popularnym pismem i często 
cytowanym- Ciekawe, że żadne z 
pism endeckich, i, k  gorliwie bro­
niące agenta :aszyzmu włoskiego i 
niemieck ego, gen. Franco, nie ra­
czyło zacytować artykułu „Kultury" 
A lepszego świadectwa prawdy, 
bai dziej silneg > potępienia tych, 
których „Małe Dzienniki" i „Prze­
wodniki Katolickie* nazywają naro­
dowcami* i powstańcam i", jak  to 
ucz"niła „Kultura, nie potrzeba.

Panu Miedzińskiemu, który „udo­
wadniał” w swoisty sposób red. 
Niedziałkowskiemu, że „wojnę do- '

mową" w Hiszpanii wywołali ko­
muniści ua rozkaz, M>skw\, .Kultu­
ra ” odpowiada, ze to „śmieszna wy­
m ówka”.

Boć jestniespornem , ze rząd legal­
ny, powołany na drodze powszech­
nych wyborów, brom rep bl ki, przed 
nawałnicą obcych i swoich własnych 
faszystów.

Należy z uznaniem podnieść od­
ważny i sprawiedliwy głos „Kultu­
ry*, która nie oglądając się na „psi® 
głosy“ endo-ozonowe, stwierdziła 
publicznie, źe Franco przy pomocy 
obcych wojsk toruje diogę faszy­
zmowi hiszpańskiemu, że wobec lu- 
d >we] Hiszpanii odgrywa rolę ty ­
rana i gnęhidela... Zdrajcy, Idem

I późniei musi stanąć na ostrzu noza 
zagadnienie Suczu i Sudanu, wogóle 
Morza Śródziemnego i Północnej 
Afryk: I znów ważniejszym jest dla 

, Mussolimego powodzenie w Afryce 
niż niebezpieczeństwo pangermaniz* 
mu i dlatego będzie więcej dbał o 
soiusz z Hitleiem niż o pizypodoba 
nie się demokraciom Zachodu.

Zresztą — icstesmy już bogatsi o 
doświadczeń.e ostatniej wizyty Hit* 
lera w Rzymie. Mussonni nic me 
dbd o tę ostatnią, tysięczną szansę 
p. Leroux, lecz starał się o zapewnie* 
nie W łochom  pomcy Niemiec w spra 
w ie Hiszpanii, Abisynii, Morza Śród 
zremnomorskiego i t. d. Nie wo'no 
\"iec iść po linii, którei broni Le* 
roux. Nie wolno nawet próbować 
liczyć się z „tysięcznymi szansami". 
Jest to polityka błędna, pohtyka 
rhwy tama się złudzeń i szerzenia 
złudzeń. Samo tylko stawianie na 
szanse iedna z tysiąca, demorahzuje 
n:asy, rozbraja ie, utrudnia mobili* 
zacje sił gotowych dać odpói łaszvs« 
tom i podpalaczom świrta. Taka po 
lityka może tylko ośmielić wic góyr 
Francji. Przeciwnie! Należy odważ" 
nie przeciwstawiać się wyzwaniom 
faszystów. Ustępstwa dc niczego 
mc aoprowadzą. Francji i Anglii 
pozostaje tylko iedna droga: zdecy* 
dowanei pomocy dla Hiszpanii lu* 
dowej, zapewnienie wojskowej po* 
mocy dla Chm, zawarcie naisilmei* 
szych sojuszów z wszystk ni państ* 
wami demokratycznymi. Tylke. ta* 
ka polityka potrafi uchroń . świat 
prjed nową pożogą, tembardziei, że 
obóz faszystowski został powa nie 
osłabiony na odcinku daleko*wschod 
nim“.

Im prędzej Anglia i Francia prz.g  
da do takiej polityki tem lepiei dla 
demokracji i pokoju.

J G .
—łO®—

Dyskutujemy...
W  organie socjalistów francus* 

kich („Populaire") z 5 maja br. u* 
kazał się artykuł Andre Leroux v> 
polityce zagranicznej Francji Arty* 
kul ten jest godny uwagi przede 
wszystkim dlatego, że doskonale cd  
zwierdciedla oportumstyczny spo* 
sóh myślenia, którv dziś opatio wal 
niektóre sfe^y polityczne demo kra" 
tycznego Zachodu.

Leroux usprawiedliwia poT.tękę 
zagraniczna Daladiera, który rozoo- 
czai niedawno rozmowry z Wiocha* 
mi. Leroux twierdzi, że M ussclini 
jest wprawdzie zdecydowanie zaam 
gazowany w „autorkicznej a wojen* 
nei polityce osi BerJin — Rzym ", 
niemniej jednak można peitraktacjc 
kontynuować. W idzi wprawd^e nie 
derzeczncść w fakcie, ze rozn.owy 
te toczą sie w okresie.... wizyty H it' 
lera w Rzynne. ale przechodzi nad
tym do porządku.

A? - ; • ’ ’ .*
■/1 „Powtarzamy" -  pisze Leroux 

—■ „że naszym zdaniem na *ysią~ 
ir.tnieie może iedna szansa, ze uda 
sie pchnąć Mussołiniego na dr<>* 
ge pokoiu. Lecz jakkolwiek nikłą 
byłaby ta szansa żaden rząd nie* 
ma nra"ra iei lekcew lŻvć. R iad  
frontu ludowego mniej niz kaz* 
dy inny".
Leroux dobrze postawił zagadnie* 

ni ■ Na tvsiac isn./°ie może jedna 
szansa, ll uda się oderwać Rzym od 
Berlina. Dyskusja zaczvna sie lednak 
właśnie od tego. czy w takim razie 
należy stawiać na tę leana bzansę, 
czy te; na owe 999 Leroux uważa 
—■ a zanim kierownicy dzisiejsze) 
polityki zagranicznej Francji i Anglii 
-  że należy próbować i stawiać na 
te jedyną szansę D laczero? Ponie* 
waz

„W łochy... mają bezsprzeczny 
interes w tym. aby przeszkodzić, 
aby umknąć triumfu pangerma* 
rjzm u i jego usadowienia sic w 
Europie naddunajskiei i bałkań* 
skiej. Albowiem, teżeli strąca Wę* 
gry jak straciły Austrię i Bałkany

jak traca i traciły Europę srodko* 
wą, to nie będa mogły odbić sobie 
tych strat am nad Morzem Srod 
ziemnym ani w Afryce, chyba że 

postawny wszystko na iedna kartę 
powszechn* pożogi. W łochy — 
nie faszyzm włoski — nie maią 
żadnego interesu w woinie... gdyż 
nir me iest mniei wątpliwym niz 
zwycięstwo w woinie przeciw 
Anglii i Francji. Istnieje w.ec dla 
W łoch realny interes w zmianie 
swej polityki i ten interes stano* 
wi obiektywna podstawę ewentu* 
alnych rozmów".

T a k  uzasadnia swe stanowi--ko 
Leroux. Błąd jego polega iednnk na 
tym. że zaromlna o wszvstkich prze 
ciw argumentach. Nie ulega walpli* 
wósci, że istnieją poważne sprzecz* 
ności rznnsko — niemieckie, ale ist* 
nicią także sprzeczności rzymsko — 
argle^kie i rzymsko — fiancusk.e 
przvcztun te oct?tr>’e sa o wiele ak* 
tualniejsze, bardziej bezpośrednie. W  
Hiszpani dnirzewa dopiero teraz na 
dobre konflikt włosko — . ancielski. 
Obecność Mussolimego na półwys* 
pie pireneiskim mst dla Anglii wńe* 
cei mz nieDozadana. Predze czy póź 
niej ,nusi stanąć na ostrzu nc^a spra- 
wa t. zw. wycofania ochotników. 
Dla Mussolimego. który w Hiszpa* 
nii zaangażował nietylko dziesiątki 
tysięcy swych faszystów, ale także 
swói autorytet i prestiż, to lest spra* 
wa nadzwyczainti wag i dlatego 
woli „zapomnieć" o niebeztleczeń* 
stwie pangerman, mu byleby za* 
chować w Hitlerze soius znika w 
kwestń hiszpańskiej. Podobnie izecz 
sir ma i z Abisynią. I tu konflikt z 
Anglia i Francia iest nieunikniony. 
Zagadn.eme Abisynii nie kończy 
sie na uznanm *ei ako koiorn Wio* 
skiei. P la ś n ie  dopiero wówczas mu 
si się wyłowie z naturalna koniecz* 

snościa sprawa morskich i lądowych 
dróg łączących Rzym z Ojcowizna 
Hailę Seląssiego. Raczej p .“dzej mz
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Wielka bitwa o Suczc-u trwa

Przegląd prasy

Eooka Piłsudikieso
„Dziennik Polski" i

„Historia, dzieląca życie narodów na 
okresy, będzie też dzieła rozwój oćbu* 
dowanej Polski. Podziałów swoich do* 
konywa nauka historyczna według v'ieh- 
kich prądów dziejowych lub według 
dominujących osobistość*. Pierwsza epo* 
ka istnienie- odrodzonej Rzeczypospoli­
tej nosi i będzie nosiła miano epoki 
Piłsudskiego, gdyż On ją  stworzył. On 
ją  w listopadzie 1918 rozpoczął i z Je* 
go zgonem w maju 1935 epoka ta zosta* 
ła zakończona. Jak na przestrzeni wie* 
ków mieliśmy państwo Chrobrego i Ja* 
giełły, państwo Zygmunta Augusta i 
Władysława IV, tak współczesne pań* 
stwo polskie jest państwem Piłsudskie* 
go. To fakt oczywisty, czy on się komu 
podoba, czy nie".

W cieniu autorytetów
„Czas":

„Jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
że za autorytarni stoją nierzadko ludzie 
niegodni, którzy w cieniu wielkości u* 
siłują czynić własną politykę, forsować 
własne idee, dyskontować na swój wy* 
łącznie rachunek korzyści i zdobycze. 
Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że 
częstokroć różnego rodzaju mafie wy­
suwają, umyślnie na pierwszy plan wiel* 
ką myśl, legitymują się wielką spuściz* 
ną, by za je j plecami rozgrywać partie 
nie mające w rzeczvwistości nic współ* 
nego z autorytetem i jego atrybutami 
geniuszu

T o się nazywają Kulisy polityki Ku* 
lisy, których Piłsudski nienawidził, z 
którymi walczył i którymi pogardzał".

„Piłsudski 3>Mi synoni­
mem Narodu**

„Nowy G łos":
„Piłsudski był synonimem Narodu, 

W  tym Jego wielkość historyczna, kto* 
*rą niektórzy wymienić usiłują na drobi­
ną monetę „narodowych" namiętności. 
Namiętnością Piłsudskiego była Polska, 
określona w testamencie Jego w konsty 
tucji kwietniowej, jako dobro powszech 
ne wszystkich obywateli. Cóż z tym ma 
wspólnego naród iwa frazeologia, na* 
miętnośc ludzkiej chciwości, egoizm „na­
rodowców"? Tyle co ogień prometejski 
z złudnymi świecidełkami, tyle co po* 
tężny prąd krystalicznej wody z stojącą 
bajurką, z brud j ą  kałużą... Imienia Je* 
wyzywają nadaremnie i ci, co G o gry* 
pił, jak insekty kasali, póki żyl i ma* 
łością gardził. Na modłą swej małości 
przerabiają Wielkość, do idei ciasnego 
nacjonalizmu któiy jest fałszywą stro­
ną medalu pewnych klasowych intere* 
sów nadużywają imienia i pamięci Jó* 
zefa Piłsudskiego którv nic może już 
dać 'wyrazu swej pogardzie dla zaplu* 
tych karłów, jakt o czynił za życia. Ale 
życie Jego całe, dzieła Jego, myśli Je* 
go są niesfałszowaną krynicą prawdy, 
skarbem przechowującym pamięć o Wiel 
kim Marszałku takim, jakim był. Jako 
romantyk, jako rewolucjonitsa, jako zol* 
nierz jako wodz, jako ojciec ojczyzny, 
jako wskrzesiciel Polski z wiekowej nie* 
woli Polski, pomnej krzywdy, jakiej pa* 
dła ofiarą, wvzwolonti, a b f  się stała 
ojczvzną współżyjących obywateli, rów* 
nych ż równymi, wolnych z wolnymi

Harsrałek J Piłsudski 
a totalizm i ..partyj- 

n t e t w o ”
„HtiSłrowany R u n  er Codzienny":

Marsz? *ek Piłsudski mógł wieloKro* 
tnie za życia swego utworzyć totalizm 
w Polsce, a nigdy w tym kierunku nie

A gencja Reutera donosi, że w oj­
ska japońskie zajęły c łą wyspę 
Amoy Chińczycy cofnęli s ę.

W edług komunikatu marynarki 
japońskiej, w ojska japońsl je, z któ­
rymi współdziałały samoloty, wkro­
czyły do m. Amoy wczoraj po po 
łudniu. A rtyleria japońskia wkrótce 
po tym zaczęła ostrzeliwać pozycje 
chińskie i objekty wojskowe, znaj 
dujące się w pobliżu wyspy na sta 
tym lądzie. Pociski, rzucane z sa­
molotów, zniszczyły transporty woj­
skowa, podążające wzdłuż wybrze­
ża po przeciwnej stron.e wyspy.

B. min. Basr Bomfrld
aresztowany

W iedeń. „Das Schwarze Korps" 
zamieszcza obszerny artykuł o b. n i 5 
nistrze i pośle austiiack.m w Buda 
peszcie Baar w Baarenfelsie który — 
jak twierdzi gazeta — uciekł na Wę? 
gry i niedawno powrócił do swei po 
sir.dłości w Austrii. Baar * Baarem 
fels przebywał czas iakiś na wolnos? 
ci, ze względu jednak na dawna przy 
należność jego do Heimwehry po* 
cznio gromadzić coraz to wieksze za* 
rzuty przeciwko jego dawnej dzia? 
łalności, wrogie narodowemu * soc? 
lalizmowi, co doprowadziło ostatecz* 
me do aresztowania go. Baar-Baareu? 
felsowi zarzuca się również oozo* 
stawanie w ścisłym kontakcie O) ze 
słynnęm fabrykantem bron. Mand? 
lem. który uciekł do Ameryk' Po 
łudniowej.

szedł, choć rozumiał potrzebę silnej wła 
dzy i dyjcypliny społecznej. Po Jego 
śmierci totalistycyne pomysły poczęły ro 
snąć, jak grzyby po deszczu, a u róż­
nych dzitdzinach życia zapędy totalis* 
tyczne święcą triumfy' Programy tota* 
lizmu politycznego stały się przedmio* 
tem codziennego użytku a totalizm biu* 
rokracji idzie od jednej zdobyczy ku 
drugiej.

Marszalek Piłsudski walczył całe ży» 
dc z tem, co nazywał „partyjmetwem0, 
ale do końca swego życia nie rozwiązał 
ani jednej partii politycznej, z wyiąt* 
Idem wywrotowych. Uważał bowiem 
że z partiami jest nodubnie, i«k z par* 
lamentem. Same instytucje są potrzebna, 
a szkodliwe są tylko ich przerosty i 
wynaturzenia".

..Jedna sprawa, cc* po 
której nie było 
rozbieJnoici'*

JRobotnik'4:
„Ale myślę, że istniała zawsze jedna 

sprawa, co J o  której nie bvło rozbież* 
ności, chociaż nastąpiło rozstanie ^  r. 
1925 byliśmy któregoś dnia w Sulejów* 
ku — Ignacy Daszyński, Feliks Pereł i 
ja . Rozmowa, wyzuta z kwestyj aktual* 
nych dotyczyła perspektyw dziejowych 
Polski. Pamiętam doskonale słowa Pił* 
tudskiego:

„Polska, jeżeli nie chce zginąć po* 
nownu, nie może być wasahm Moskwy 
ani Berlina".

Wartość tych słów jest dziś większa, 
niż była podówczas. Dlatego chciałem 
je  przytoczyć w trzecią rocznicę zgonu 
Piłsudskiego. Bn w tym punkcie myśl 
polityczna Socjalizmu polskiego i myśl 
polityczna Józefa Piłsudskiego nie od* 
jriegły od siebie pomimo całą głębię 
rozstania!

„POLSKA N IE M 0 2 E  B Y C  WA* 
SALEM  N IC ZYIM ; ANI M O SKW Y. 

• A N I B E R L I N A " .

Sztab japoński stwierdza, że po 
zajęciu Amoy wszystkie ważniejsze 
w jsp y  u wybrzeży chińskiej, z wy­
jątkiem  H ajnan są w rękach japoń­
skich. Zajęcie wyspy Amoy tłum a­
czom jest względami strategiczny­
mi. W yspa była dla armii kantoń- 
skiej bazą dla działań wojennych, 
rmzeciwko Japonji. Duże transporty 
bron' i amunicji szły przez Amoy 
dla armii chińskiej. W ładze japoń­
skie, śtwierdza komunikat oficjalny, 
wydały zarządzenia, aby podczas 
działań wojennych na wyspie lud- 
iOść cywilna nie poniosła szkody. 

Również interesy państw trzecich 
będą przestrzegane.

Amoy je s t jednym z najstarszych 
traktatowych portów chińskich, lud- 
dość wynosi 300.000 Chińczyków i 
i 40.000 emigrantów z Form ozy.

Na froncie Suczau wojska japoń­
skie, nacierające w kierunku połu 
dniowym z Tanczeng, zn ak u ją  się 
obecnie w odległości zaledwie 12 
kin, na połnoc od Sinacnczen.

Dwie chińskie dywizje na połud­
nie od Mataoczen, 10 kim. na za­
chód od Taczengn. zostały rozbite 
po przecięciu przez w ojska japoń 
skie dróg, które pozw-alały im na 
dokonanie odwrotu.

Zaznaczamy, że wszystkie fe wia­
domości pochodzą ze źródeł japoń­
skich, gdyż polskie agencje oficjalne 
i półoiicjalne przestały, z niezrozu­
mianych dla nas powodów, poda­
wać w-adomości ze źródeł chińskich. 
A gencja A T E , która miała specjał 
ny interesujący dział wiadomości 
7 pras chińskiej, zlikwidowała ten 
d/.iał. B\łoby rzeczą ciekawą ustalić 
kto wpłynął na agencję w tym kie­
runku, a przede wszystkim w czy­
im interesie takie wpłynięcie nastą­
piło, jeżeli nastąpiło,

Pd) miasta ofiara polaru
Ryga. Donoszą % Połągi, że Jopie 

ro dziś nad ranem udało się strażom 
ogriowym, wspomaganym przez 6 
kułk piechoty, opanować olbrzym; 
pożar, który wybuchł wczoraj rano. 
Niemal pół miasta padło ofiara po* 
żaru. Snłoncłv gimnazjum litewskie,

■' a szkół ludowych, poczta, budy* 
nek zarządu m ińskiego i 118 domów 
mieszkalnych oraz 110 zabudowań 
gospodarskich, przeważnie drew na1’ , 

, nych Ponad 1500 osób znalazło się 
bez dachu nad głowa. Ofiar śmier- 
telr>vch w ludziach nie było. K ’'ka 
osób zostało poparzonych Straty o?- 
bliczają prowizorycznie na przeszło 
2 miliony litów. Powód pożaru jest 
dotychczas nieznany. Ogień wybuchł 
w niewielkim drewnianym domku, 
a następnie na skutek silnego wichru 
przerzucił się na pobliskie drewnia? 
ne budynki. U cerpiał? ludność prze 
ważnie żydowska.

Litewska rada ministrów odbyła 
specjalne posiedzenie w sprawie po* 
mocy dla pogorzelców, głównie w 
sensie dostarczenia żywności, bo? 
wiem wszelkie zapasy produktów 
spożywczych w Połądze spłonęły

Zorza polarna w Polsce
\farszawa ftelefd O statnie" nocy 

v idać było nad W arszawa i Polską 
środkową silny brzask zorzy polar­
nej. Zjawisko trwało kilkanaście mi* 
nut około godz. 1 w nocy. Zorzy to* 
warzyszyły znaczne zabun enia mag? 
netyczne i zaburzenia w odbiorze ra* 
diowym. Bhzsze szczegóły podane 
będa po wywołaniu magnetogramu 
i zanalizowaniu kizvwei. czego do? 
kopa w najbliższym czas>e obserwa? 
torium geobczne w Świdrze

Tajemniczy goście na tar 
gu pod Białyimtckiem

W  czasie targa w miasteczku Za* 
błudowii pod Białymstokiem polic* 
n  oirzymała wiadomość, że na targ 
przybył* dwaj nieznani osobnicy z 
bronią pałną.

Trg ch policjantów udało się na 
targ z zamiarem zrtwidowania tajem 
niczych osobników, ci jednak, uj* 
rzawszv policję, rzucili sje do ucie* 
czlęi, Fihcjanci wraz z ludnością roz* 
poczęli pościg za uciekającymi, kto* 
rzy zaczęli strzelać do policji. Na 
szczęście wszystkie strzały chybiły.

W  ren sposób ścigano uciekają*? 
cych na przestrzeni około 10 km , a i 
wreszcie jednego z nich, Jana And* 
rejczuka, ujęto we wsi Dawidowlct 
powr. bielskiego. Drugiego osobnika 
nie zdołano ująć.

— oO o—

Tragedia lotnika
Ukraińca w Kanadzie
Montreal. Od grudnia 1937 aero* 

plany prow. M aniłoby oraz grupy 
poszukiwaczy, starały się odnaleźć 
aeroplan, w którym wyleciał Mike 
Sawczyn, Ukrainiec, który w wielu 
punktach popisywał się ze swetni lo* 
tami.

Ostatecznie w końcu kwietnia zna 
Ieziono w t. zw. Diding !Moutain 
Park. apaiat, a w kilka dni później 
odszukano ciało nieszęśliwego pi* 
leta.

Odtwarzając katastrofę, władze 
doszły do przekonania, żę zmuszo* 
ny z Jakiegoś powodu do ładowania 
Sawczyn przy lądowaniu złamał no 
gę i uległ potłuczeniu, mimo to wy? 
szedł z aparatu i op,era*ac sie n i 
kawałku drzewa chciał doiść do ja* 
k cjś osady, niestety znajdował się 
w zunełnym pustkow iu , w którym
też zmarzł na śmierć.

1 ----- -  o. _ §  o

Śmiertelny strzel na 
scenie w trakcie amator­
skiego orzedstawienia

Tczew. ®  Goszynie pod T-ze* 
v. em, w szpichlerzu Kołodziej >kie? 
go tamtejsze koło amatorskie odeg* 
rało trzyaktówkę Selerjusza „W alka 
o K re sy '. Przedstaw ieniu przyglą1 
dało się około 200 >sób.

Przed zakończeniem drugiego ak* 
tu wydarzył się na scen., wstrząsa* 
jący wypadek. Robotnik M. hier* 
nacfd jak wrynikało z roli miał bvć 
rozbrojony przez robotnika Kazinne 
rza Leia. W  czasie sceny rozbrajania 
Leja pociągnął za cyng: eł. Kula u* 
godziła w pierś Biernackiego

Publiczność. przypuszczając, iż 
strzał padł ze straszaka, oklaskw a* 
ła te tak naturalnie wykonana sce.zę. 
Zorientowano się dopiero, gdv na 
podłodze ukazała sie kałuża krwi. 
Przerwano przedstawi tnie Wezwą* 
ny z Tizew a lekai*. dr Reuiger poie* 
cii przewieść rannego do sznitala. 
Biernacki dogorywa.

W stępne dochodzenia wwkazal y. 
ze wyoadek spowodowany został 
niedbalstwem. Przed rozpoczęciem 
przedstawienia z rewolweru wyciąg 
nieto naboje, ale przez nieuwagę je­
den pozostawiono. 1 en właśnie na* 
bój śmiertelnie ranił Biernacki? go.

- O -

listy gońcjre 
za Habsburgiem

Władze Hitlerowskie rozpisałv U* 
sty gończe za Feliksem Habsburgiem 
bratem prezydenta do tronu Ottona. 
Przed anschlusem był on ucznu.ru 
szkoły kadeck lej w W iener Neustad 
a w? chwili zajmowania Austrii prr"Z 
hitlerowców uciekł na W ęgry, l l f r  
lerowcy zarzucają mu. że wy.iriuZ* 
za granicę sreber i zastawy stołowej 
wartości ł.700 szyhngów.-,

— o O o —
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niezwykła prem iera! Równocze ś nie z wielk r i stel csrrsi Eu- 
roD y ukazuie sie słośny tilm reżyserii MAC CA AlLECiRETA

z b ł ą d z ił e m ]
W głównej roli najbardziej fascynujący aktor■ epoki CHARLES BOYER i zjawisko piękna row 8 gwiazda MICHELLE MORGAN — TBIĄDZIŁEM 
to największy triumf kinematografii francusku j. Wi bec niezwykłego zachwytu publu/nnści i setek podz ękon ań prelon^ujemy jt szcze na 

jeden tydzień wspaniały DODATEK KOLCRCUIY ,,CYGAŃ3k.lE DZIEWCZĘ" — Pirzedstaw ienia o g. 5, 7 i 9. W  niedzielę o 3 , 5 , 7  i

M A J

14
sobota

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
S t a ż  o g n io w a 121-11 
Z egaryn ka  98  
P ocz t ,  b iuro  s iec .  14 3  0 0  
C en tr .  m ięd ży m  37- 
Inf iTm ator  te le f .  137  0 6  
B  liro napr. t e l t f .  150 -5 0  
Informator kol i z l - 0 8  
Centr.  g a z o w n i  152 0 5  
C e n tr  e le k tr .  1 50  7fc 
C en tr .  wodi c ią g .  J / l - 9 2  
P og o to w ie  rat . 1 1 1 -1 1 ,

KALENDARZ RZYM. - KATOLiCK.

Sobota Bonifacego 
Niedziela Zofii

1 eatr
Z Teara M. im. J  Słowackiego

Dziś w piątek świetna komedia B. Nu* 
4 ć ’a „ Pani ministrowa" w opracowaniu 
scenicznym rei. J . Karbowskiego, z J . Ko'» 
tecką, w ' Niedzialkowską, E. Jaworską, 
J- Romow.cz, M. Węgrzynem, K. Szubez* 
•fm, Vt Macherskim, L. Ruszkowskim, X. 
Kondratem, K. Opalińskim, A . Possart.m 
1 A. Sukuwskim. — „Pani ministrowa" 
Powtórzona będzie w niedzielę wieczorem

Jutro w sobotę „Fedra" Racine a w o. 
pracowaniu scenicznym dyr K. F ry cu  z 
2 . Jaroszewską w roli tytułowej. Przdsta* 
Wienia „Fedry* cieszą się stale wielką frek 
wencją publiczności tak krakowskiej jak 
i zamiejscowej. — Ostatnie przedstawienie 
•Fedry" zaszczycił swą obecnością P. Ali* 
ńister W. R. i O- P- Prof Dr. Wojciech 
Swiętusławski.

W niedzielę popoludmu o godz. 1535 
St. Wyspiańskiego „Bolesław Śmiały" w 
opracowaniu scenicznym dyr. K. Frycza.

Plan przedstawień: Piątek 13. V  „Pa* 
0 ministrowa" — Sobota 14. V. „Fedra” 
~~ Niedziela 15. V . 3.30 popoł „Bolesław 
śmiały" — wiecz. „Pani ministrowa"

Repertuar kin
Adria: „Kombatanci ( Mar .eli

Chmtał Pierre Renoir).
A p o l lo :  „Pepe le  M oko (Jean da* 

Nn).
AtiLntic: „Byłam szpiegiem" (D L 

la Parło) i „Lekarz pięknych kobiet 
' J retta Yoimg)

C arat'la* „Carągan' i Br. Bronow 
shi i „Zagadka X X  w. Ben A i .

D om  Zołnleraa: „Król i chórzyst* 
ka“ (Joan B lou Jeil).

L O P P : „Trojka hutajska” (Sie* 
tański).

Muzeum: „Matura' (Simone Si* 
hi on Herbert M arshall). Ponadto 
dodatki,

Promień: „Ubóstwiana" (M arta
("p-erth. Prite Dong en).

Stella: „Panna Piotruś" i „Biały 
^arzan“.

Sztui a ■ „W rzos" (Ćwiklińska, Zel 
"'erowicz, W ysocka).

1 ciecha: „Fortancerki" (Bette Da* 
vis).

V5< zuula „Zawiniłam ‘
£orza: „Romeo i Julia" (Norma 

'^>-irer).
f ’D T O P L A S T fK O N , ul. Szczepan*

'ka L. 5 : ^Adriatyk".

K r a k ó w  d o  w i o a o r n . . .
U r o c z y s t o ś c i  ż a ł o b n e
kii cze; H arsar^ -s  Józef? Piłsudskiego

Trzecią rocznicę zgonu Marszałka 
Józefa Piłsudskiego Kraków obcho* 
dzil nader uroczyście i Doważnie.

ju ż w godzinach rannych w stro* 
ne W awelu zdążały honorowe kom* 
parne formacyj wojskowych ze sztan 
darami i orkiestrami. O  godz. 9*tej 
rano ks. biskup Rospond odprawił 
msze św. żałobną w której wzięli u> 
dział przedstaw.; iele władz z wice* 
woi. dr. Małaszyftskim na czele. Na 
czele korpusu oficerskiego i podof. 
przybył gen. N aiburl Łuczyński i 
gen. Mond. U trumny Marsz. Piłsud 
skiego złozył wieniec gen. buczyn* 
ski urneniem wojska z napisem W  n

dzowi Naród. Złożyli również wiem 
ce wicew. dr. Małaszyński i piez. 
miasta dr Kapkcki.

O  godzinie 20.40 wieczorem za* 
grały syreny i żałobne weible które 
w przeciągu 4*ro minutowego milczę 
nia ieczały nad miastem. Koło W  a* 
welu i na kopcu Marsz - Piłsudskie* 
go rozpalono wielkie ognisko. Po 
czterech minutach milczenia bateria 
ustawiona nad W isłą dała 21 st-rz-ar 
łów. potem odczytano wyjątek z roz 
kazu Marsz. J. Piłsudskiego z r. 1920.

—OQO----

Zajścia chłopskie
I przed

Przed Sądem Apelacyjnym w Kra 
kowie toczyła się rozorawa o głośne 
zajścia w Kasince pow. Myślenic* 
kiego które miały miejsce wr. 1937 
podczas „stmiku rolnego w czasie 
którym zginęło 9 osób a 8 zostało 
rannych.

W edług aktu oskai’ enia sprasva 
przedstawia się następująco: Kryty* 
cr.nego dma w Rabce odbywał się 
targ. W ładze policyjne wysłały lot* 
ny patrol, który n .ał na celu zapew* 
ziienie bezpieczeńsrwa osobom zdą>* 
żaiącym na targ. Kontrolowano goś* 
ciniec na przestrzeni Rabka- -Kasia* 
ka Mała—Mszana Dolna, oraz drogi 
w Kasince Małej’. Równocześnie tą 
sama przestrzeń kontrolowali człon* 
kowic Str. Lud. którzy według aktu 
oskarżenia mieli teroryzować lud' 
r.ość jadącą na targ do Rabki. Nieco 
późn.ej patrol policyjny rozpędzi1

R a d io
SO BO TA . 14 maja 1938 

11.15 Audycja dla szkół 11,40 Polone­
zy symfoniczne. 15.45 Teatr Wyobraźni 
dla dzieci: „Tajemnica królewskiego zega* 
r,-.“ słuchowisko dla dzieci starszych w g 
pow Kazimierza Konarskiego.
16.15 Koncert rozrywkowy w wyk zespo* 
... salonowego Rózgi Poznańskiej, Alek* 

sander Karpacki (baryton), akomp. Wła* 
dysław Rac: kowski 18.15 „Sztuki w kia* 
kowskich kościołach" wygł. Aleksander 
Iirebeniuk. 18.30 Recital fort L, S eiai.. 
skiego. 19.00 Audycja dla Polaków zagra* 
nicą. 20.00 Na swojską nutę — koncert 
rozrywkowy Wykonawcy Śląski kape.a 
lud. pod dyr. Kaz. Korczaka, chór tniesz. 
KPW. pod dyr H. Niczego. Jan ’na Dz;» 
kewska (sopr), Kailik z Kocyndra (weso* 
le dykteryjk.) i Jerzy Harald (akom p): 
21.00 Z Florencji — opera „Aida“ 23.00 
Muzyka

grupki zatrzymujące iumninki co by* 
ło powodem do zbierania się tłumów 
C  tern zawiadomiono dowództwo 
grupy policy jn i1 w Rabce. Do Ka* 
sinKi w isiano samochodem oddział 
policji pod dowództwem aspiranta 
Srszenana Nied-ieli. Ludności przy* 
bywało, przybierano groźną postawę 
wobec policji. Nie pomogły oertrak5 
tacje aspiranta Niedzieli co do rozej* 
ścia śie. Zaczęto z tłumu rzucać ka* 
mieniami. Policja ustawiła się w ty' 
ralierce do tłumu. G dy po dalszych 
wezwaniach tłum nacierał na policję, 
policja oddała salwę. Po salwie tłum 
sie wycofał zostawiaiąc na placu za* 
fcit/ch i rannych. W  wyniku prowa' 
dzonych dochodzeń odbyła się roz* 
prawa w Nowym Sączu. Na ławie 
oskarżonych zasiedl': Marcin Szczy* 
l>ką, Józef Szczypka, Jan Szczypka, 
Sebastian Haraz, Marcin Mucha, 
Franciszek Piwowarski, Józef Ziem' 
ba, M ichał Jakóhiak, Junan Piwowar 
Francis-ek Mucha. Katarzyna Kozak 
Zofia Mucha 

W yrokiem  Sądu w Nowym Sączu 
uwolnieni zostali od winv i kary 
Franciszek Fiwowarsk i. Franciszek 
Mucha, Katarzyna Kozak. Oskarżeni 
Sebastian Haraż zasądzony został na 
półtora rokr więzienna Marcin Szczy 
pka na 1 rok, reszta zaś została za 
sądzona na kary po 8 msesiecy wię* 
zienia. Z wyłączeniem Józefa Szczyp 
ka, Jana Szczypki, reszta oskarżonych 
apelowała, wobec czego zasiedl-' na 
ławie oskarżonych sądu apelacyjne" 
go w Krakowie.

W  wyr iku rozprawy apel. ogłoszo 
ny został wyrak, mocą którego za* 
twierdzono wyrok I instancji odno* 
śnie do osk. Maicma Szczypki, Se« 
basti ma Harasza

Resztę oskarżonych w liczbie 7*miu 
sad Uniewinnił. Rozprawa budziła 
wieliat zainteresowanie

tn b ruku
ń ul EJ .łsudskiego iv garażu 

Rosursy Kraicow skiej wybuchł po­
żar. Zapaliła się benzyna w bariue. 
Ogień przerzucił się na drugi koniec 
garażu ■ gdzie zapaliła się beczka o 
P 1 !mn<j&ci 200 litrów. Ogień pow­
stał wskutek nieostrożności. Szkody 
wynoszą około 300 zł. Ga, a. me 
był ubezpieczony.

—o O o -
Policja zatrzymała Finkenbauma 

Pinkasa lat 54 zam ieszkałego przy 
" zlak 13 z zawodu rzezaka za 

pukątny ubój rytualny oraz fałszo­
wanie plomb,

-  - ® o ° —
Organa P. P: przeprowadziły w 

noey 12. V. obławę w śródmieściu 
podczas ktńrej zatrzymano 5 usób 
za pi wkroczenia przeciw porządko­
wi publicznemu.

Z teatru Bagatela 1

Józefina Baker w. Krakowie.
Dyrekcji teatru Baeatela udało się po* 

zyskać do Krakowa słynną gwiazdę Józe* 
finę B łker, która wystąpi na scenie teatru 

?atela wraz ze swoim wielkim zespołem 
tanecznym 1 muzycznym jur w najbliższych 
dniach.

Nowa premiera w Cricot

'v piątek 20 maja br. odbędzie się pre* 
miera ostatni *> przygotowanej sztuki: , Mąż 
i żona*, komed. Aleksandra Fredry w 
m ądzyaktami Adama Polewki, (w między 
aktach, będących oprawą krytvczną fred< 
rowskiej komedii, wystąpią trzy po tacie; 
prof. Kucharski, Tadeusz Kov*2eleński i 
Tretium datur).

Specjalnych zaproszeń tym razem — 
poza komunikatami w dziennikach — nic 
y/ysyla się.

Sztukę reżyserował Wł. Kizemiński, de­
koracje i kostiumy Zb. Pronaszki. Kostiu* 
my wykonała pracownia B . Kaufman. —’ 
Początek przedstawienia o  godzinie 22*cj. 
w Domu Plastyków ul. Łobzowska L. 3.
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Podatek p ra w n iw

Obowiązujące przepisy o
Kwestia najmu uregulowana została w 

tytule V III kodeksu zobowiązań, w artyku* 
łach od 370 do 401. Obok tych przepisów 
obowiązuje jednak na terenie Rzeczypospo* 
litej Polskiej ustawa z 11 kwietnia 1924 o 
ochronie lokatorów, która w riniejszym ar* 
tykule, mającym na celu praktyczne przed* 
stawienie obowiązujących norm z zakresu 
umów najmu, stale będzie uwzględniana.

Prztpisy ogólne.

Umowa najmu polega na tym, że wy* 
najmujący zobowiązuje się dać najemcy 
używanie rzeczy przez czas oznaczony lub 
nieoznaczony za zapłatą umówionego czyn* 
szu, przy czym czynsz może być płacony 
w pieniądzach lub w Świadczeniach innego 
rod :aju.

Umowa najmu pomieszczeń mieszkal­
nych zawarta na czas oznaczony, względ* 
nie nieoznaczony z możliwością wypowie* 
dzenia tejże umowy przez wynajmującego, 
o czym będzie mowa później, dotyczy na 
obszarze byłej dzielnicy austriacka i do* 
mów, dla których udzielono lub udzieli się 
zewolenia na budowę po dniu 27 stsczma 
1912 r., — domów dla których tego zezwo* 
lenia udzielono wprawdzie przed 27 stycz*

' nia 1917 r , które jednak zostały oddane 
do zamieszkania po dniu 1 czerwca 1924. 
Daty pow yzsze odnoszą się również do 
mieszkań nadbudowanych, dobudowanych 
lub grurtownie przebudowanych w da’vniej 
v zniesionych domach craz budynków lub 
ich części, które uległy gruntownej przebu* 
dowie w celu przerobienia tychże oudyn* 
ków lub ich części zamieszkanych, lub na 
mieszkania niewynarmowanych, na pomie. 
szczenią mieszkalne. Są to wiec domy i mie* 
szkan a, które zostały między innymi wy* 
jęte z pod przepisów ustawy o ochronie 
lokatorów. Ponadto ustawie tej nie podle* 
gają także budynki lub ich części, których 
najem kończy się po dniu 31 grudnia 1937 
r. Ten ostami przepis jest dziś oczy wiście 
najbardziej aktualny, ponieważ wyłączając 
wszelkie mieszkania wynajmowane po dniu 
31 grudnia 1937 r. z pod usuwy o ochro* 
me lokatorów, stawia je  na równi z przed* 
miotami najmu w domach „nowych".

Forma umowy najmu jest w zasadzie 
dowolna. Jedynie gdy umowa zawa ła zo» 
staje na czas oznaczony dtuzszy niz rok, 
jnkoteż na czas życia wynajmującego lub 
najemcy ustawa wymaga łormy piśmien* 
nej. Jednakie, na wypadek niezachowania 
tejże przez ustawę wymaganej formy p'S- 

. ir.iennej, umowa nie jest nieważną, a brak 
ter v.ywołuje jedynie taki skuiek, że w 
razie sporu niedopuszczalny jest dowód ze 
świadków bez zgody obu stron. Czyli że 
niezachowanie formy piśmiennej przy urr.o, 
wach. najmu w wypadkach, w których usta* 
wa tego wymaga narazić może strony na tę 
niedogodność, że w procesie trudno będzie 
udowodnić, jakie postanowienia mieściły 
się w ustnie zaw irtej umowie, jeżeli pos+a< 
nowienia te będą sporne.

D o czego obowiązany jest wynajmujący.

'Wynajmujący powinien przede wszyst* 
kim wydać najemcy przedmiot najmu w 
umówionym terminie, w stanie zdatnym do 
umówionego użytku i utrzymywać go w ta* 
kim stanie przez cały Czas trwania najmu. 
Wszelki remont i adaptacje, któ’ e s? ko* 
nieczne do używania rzeczy zgodnie z 'e j 
przeznaczeniem należą do wynajmującego. 
Odstępstwem od tej zasady jest przepis, 
że drobne naprawy i wydatni połączoi-.e ze 
zwykłym używaniem rzeczy najętej, obcią* 
żają najemcę. Na ma.gmesie tego przep1 ,u 
należy zaznaczyć, iż z natury rzeczy ptak* 
tyka sądowa tycząca jego interpretacji test 
niejednolita i że dopiero orzeczeń i Są !u 
Najwyższego, których należy się w tej ma* 
terii licznie spodziewać doprowadzą do 
skrystalizowania 1 do ścisłego określenia 
pojęcia „drobnych naptaw i wydatkóy 
Naiazie należy przyjąć jako drobne napra* 
wy, do których zoDoyiązany jest najemca.

naprawy, niepociągające za sobą większych 
kosztów, których potrzeba powstała wsku* 
tek uszkodzenia wynikłego ze zwykte-go r» 
żywania rzeczy.

Wynajmujący nie jest jednak zobowią* 
zany do odbudowry rzeczy najętej, znisz* 
czonej wskutek wypadku.

Gdyby przy wydawaniu rzeczy tajętej 
okazała się potrzeba napraw, które ooc:ą« 
żają wynajmującego, albo gdyby taka po* 
trzeba powstała w czasie trwania najmu, 
wówczas najemca winien zawiadomić o tym 
wynajmującego i wezwać go, iby w czasie 
odpowiednim tj. dostosowanym każdoia* 
zowo do poszczególnego wypadku doko.- 
nał potrzebnych napraw. Jeżeli wynajmu* 
jacy napraw nie dokona, może najemca po 
bezskutecznym upływie zakreślonego ter 
minu naprawy te uskutecznić na koszt wy*

Orzecz. S. N. z 7. V II. 1937
Należy rozstrzygnąć kwtstię prawną, czy 

umowa najmu lokalu, zawarta z na<enicą 
przez dwie jego współwłaścicielki, może 
uledz rozwiązaniu wskutek wypowiedzenia 
dokonanego przez jedną z nich Na pyta*

Oddanie w  używanie
Jest

Orz. S. N. z 9. V II. 1937.
Niespornym jest, że strony zawarły u* 

mowę, mocą której powód oddal pozwą* 
nemu na okres trzech lat w używane lokal 
piekarni, składający się z dwóch pracow* 
ni i sklepu a to wraz z inwtntarzent, obej* 
mującym sprzęty i narzędzia piekarskie i 
umowę tę nazwały kontraktem dzierżawy 
5ąd Odwoławczy uznając tę umowę za na* 
jem, nie naruszy! przepisu art. 370. 402 ko* 
deksu zobowiązań. — Według tego ostat* 
niego przep.su wydzierżawiający zobow:ą* 
Z L j e  się dac dzierżawcy używanie i użyt* 
kowanie rzeczy lub prawa majątkowego, w 
szczególności prawo wytwarzani; i pobić* 
rznia pożytku na czas oznaczony lub ire* 
oznaczony za opłatą umówionego czynszu 
W przypadku zobowiązał się powód dać 
pozwanemu jedynie używanie lokalu pfe* 
kami wraz z inwentarzem do urządzenia 
piekarni należącym i przedmiotem umowy 
w świetle ustaleń nie było wcale przedsię* 
biorstwo piekamiane jako takie. Sam lokal 
piekarni wraz z urządzeniem nie m„że być 
uznany jako rzecz, która nadaje się do u* 
żyłkowania w rozumieniu §§ 509, 511, 512, 
519 u. c. austr., przedmioty te bowiem s j*  
me przez się nie mogą stanowić ir id la  po* 
żytków, które zaistnieć mogą dopiero wte­
dy, gdy powstanie przedsiębiorstwo pitkar* 
ni. w którym przedsiębiorca przy pomocy 
piacy i wkładów pieniężnych, przetwarza 
mąkę na pieczywo. Dopiero wówczas po. 
wstają pożytki z takiego przedsiębic-stwa, 
w którym lokal piekarni i jego urządzenia 
stanowią jeden z czynników, umożliwiam* 
cych produkcję, ta w.ęr nie może być trak* 
tiwana jako owoce lub pożytki samego 
lokalu i urządzenia.

Czy objęcie lokalu na prowa­
dzenie bufetu stacyjnego jest 
najmem, czy też dzierżaw ą?

Orz S. N, z 10. V I. 1937.
Najem zachodzi wówczao, gdv oddaje 

się najemcy używanie izeczy, dzierżawa na*

najmującego, a wydatkowaną kwotę potą- 
cić sobie z bieżącego czynszu.

Również gdy w czasie wydania rzecz 
najęta ma wady, sprzeciwiające się używa* 
niu je j zgodnie z przeznaczeniem wynika* 
jącym z umowy, albo utrudniające je j uży* 
wanie albo gdy wady takie powstaną pói* 
niej wskutek okoliczności, za które najem* 
ca nie odpowiada, — wolno najemcy ob.- 
niżyć sobie wysokość płaconego czynszu, 
o tyle, o ile przedmiot najmu p rz e d s ta w ia  

dla niego na skutek wad mniejszą wartość. 
Ta samowolna obniżka czynszu przysłu* 
guje jednak najemcy tylko przez czas trwa* 
nia wady. Gdyby mimo istnienia wady, 
czynsz został w całości zapłacony, najemca 
może żądać zwrotu w odpowiednim storun* 
ku. Zwrotu tego nie można jednakże do* 
chodzić sądownie po upływie sześciu mie*

nie to odpowiedzieć należy negatywnie, 
gdyż w zasadzie niemożliwe jest rozwiąza­
nie umowy najmu lokalu w tej części, w 
której dotyczy oua praw do tego okala 
jednego ze współwłaścicieli wynajm iją* 
cych. W  braku zatem upoważnienia do je j

tomiast odnosi się do używania i użyUo* 
wania rzeczy lub pnw a majątkowego, w 
szczególności do praw; wytwarzania i pe->
bierama pożytków Jeśli zatem pomies: j e*
nie przeznaczone fest dla prov/.idtcnia 
przedsiębiorstwa handlowego, jakim jesi 
bufei kolejową- a przez lo osiągnięcia ko* 
rzyści gospodarczych, to okoliczność ta nie 
uprawnia jeszcze do przyjęcia istnienia 
dzierżawy, gdyż w rodzaju kontraktu mia* 
rodajne jest to, czy odnośne pumieszczeme 
w chwili zawarcia umowy było tak umiesz* 
czone, że mogło dawać dochód czy owo.e 
Natomiast gdy pomieszczenia oddane w

Orz. S N . z 13. * 1 .  1936,

Samo niesłuszne rzucenie podejrzenia na 
właściciela o czyn karygodny jakoteż znie* 
wagi słowne łącznie z wnoszeniem donie*

sień do władz przeciw właścicielowi stano* 
wić mogą ważną przyczynę wypowiedzenia. 
Sąd Najwyższy uważa, żc obrona pozwą* 
nego, iż Będący przekonanym o popełnić* 
niu przestępstwa przez powoda wykonywał 
jedynie przysługujące na zasadzie kodeksu 
postępowania karnego prawo zawv.domie» 
nia Prokuratora o przestępstwie, nie może 
bvć uwzględniona, gdyż osoby prywatne 
mają jedynie prawo (nie obowiązek) rawi ** 
domienia Prokuratura o przestępstwie, o 
ile posiadają ku temu uzasadnione podsta* 
wy. Podobnych podstaw pozwany nie tw*er 
dził. Przeciwnie za lekkomyślnym dono* 
sem przemawiają wywody skargi rewizyj*

najmie
sięcy od chwili zapiały, a gdyby zapłata 
nastąpiła przed wyjściem na jaw wady, o i  
chwili okazania się tejże wady.

Najemca może ter odstąpić od umowy, 
gdy rzecz ma wady, które czyni? przewi­
dziany w umowie użytek niemożliwy, je* 
żeli wady te istniały juz przy wydawaniu 
przedmiotu najmu Jeżeli wady powstały 
później, najemca może odstąpić od umowy 
najmu, gdy o ich istnieniu zawiadomił wy* 
najmującego, a tenże nie usunął ich w cza* 
sie odpowiednio zakreślonym, lub też gdy 
wogóle usunąć się nie dadzą

Jeżeli wady najętego pomieszczenia są 
tego rodzaju, że zagrażają zdrowiu najem* 
cy lub jego domownikom, może on odstą* 
pk od umowy chociażby z góry zrzekł sit 
tego prawa.

Mgr. A. H
Ciąg dalszy nastąpi.

wypowiedzenia w imieniu własnym i dru* 
giego wynajmującego, jeden z dwóch wy* 
najmujących współwłaścicieli lokalu, nie 
może przez wypowiedzenie rozwiązać urno* 
wy najmu.

—oOo—

używanie, nie są zaopatrzone w urządzenia 
potrzebne do ich wykorzystania w sposób 
przynoszący dochód, wówczas użvw nic 
rzeczy ma charaKter najmu a nie dzierżawy 
Wykiadnia umowy stron, jako najmu, do* 
kotiana przez Sąd Apelacyjny jest trafna, 
skoro przedmiotem umowy bvło oda-aic 
do użytku lokalu na urządzenie bufetu, 
który sama pozwana nuała urządzić sama 
postarać się o koncesję na wykonywanie 
ptzemysłu gastronomicznego, wobe: czego 
umowa taka ma znamiona umowy najmu, 
bez wzglgędu na to, jaką jej strony nadały 
nazwę i jakie komorne oznaczyły.

i i i  ■'
nej z których wynika, ze motywem dono* 
sów był naprężony stosunek między stro* 
nami. Ta pobudka donosu pozwanego 
świaaczy zarazem c  tym że pozwary dzi** 
lał z zamiarem i chęcią dokuczenia powd* 
dowi. Słusznie w takich warunkach ocen*' 
Sąd donosy, jako nieprzyzwoite zichow^ 
nie się. Zachowanie się powoda, który n1 
żądał następnie ukarania donosiciela, 
musi świadczyć o tym, że doniesienia 
nie obrzydły powodowi pobytu w jedn^®1 
domu z  pozwanym. Doniesienia takie, 
mo nieścigania ich na drodze postępowa0** 
karnego, mogą bowiem w ywołać urazę 
głęboką, że przymus codziennego w r  
nym lokalu współżycia z donosicielem. s;ł# 
je  się dla właściciela współmieszkańca 
znośnym ciężarem obrzydzającym P ° ^  
w tym domu

—oO o—

z rlłledziny umów najmu
Czy współwłaściciel realności może samodzielnie wypowiedzieć irnuwe najmu?

Czv wniesienie przez Iohatora
doniesienia na właściciela do Proku­
ratury stanowi wa.na przyczynę do 

wypowiedzenia ?

lokalu piekarni i sklepu z inwentarzem
naimert czy dzierżawa?
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Syn piekarza premierem Francji
Cręsto we czwartki się zdarzało, że nia*

!? Edzio nie umiał lekcji Lubił takie dni, 
ojciec bowiem wówczas posyłał go z chle* 
brrn do klientów. Mały lOdetru chłopak z 
iiuną pchał przed souą wózek ręczny, na 
bórym w olbrzyruim koszu, złociły się pię* 
W e  zarumienione bochenki chleba i pysz* 
»iły pyzate policzka bułeczek. A  trzena by* , 

chleb szybko wyładować z wózka do | 
Wckipu, b o  uhce W Carpentras są bardzo 
^ąslOe, a drogi tarasować nic wolno. Trze. j  

ha było pieczywo dostarczyć żonie kupca., 
której syn byt w wojsku i którą tak przy* 
Jfiunie było spyrat o to, jak też mu się tam 
Powodzi. Bułeczki zawiezione do sędziego 
Pokoju, który znał pono samego minisłra(!) 
dawały możność przyjrzenia się bodaj mie* 
Sikaniu szczęśliwca, posiadającego tak wie!* 
kie stosunki polityczne Potem chleba chciał 
tównież pan Dissord, rentier, grający na 
giełdzie i stale wszysdco przegrywający, po- 
*eni panna Laura moaystka i wreszcie ko* 
Buwojazer aobroduszny, klepiący się po 
brzuszku pan, który zawsze Edzia często­
wał cukierkami.

Tak oto w dziesiątym roku życia odby*
W a', .erminato.-stwo pracy dzisiejszy premier 
i iłsąż stanu Edward Daladier.

Piekarnia w Carpentras 
Domy przy ulicy Tour des Eaux wszyst* 

kie są wąskie. W jednym z nich dwupię* 
trowym o jednym oknie na pierwszym pię* 
trze mieściła się piekarnia p. Daladiera 

(tankiem, wczesnym Edward wstawał i 
iabierał się do odrabiania lekcji w piekai-* 
Di. Ojciec jego lubił bardzo te chwile. Wła* 
mie iLył zagniótł ciasto i ocierając wilgol>
Dą gąbką pot z twarzy mawiał często do 
syna-

— Ucz się. I nie żałuj na to czasu. Do* 
brodzie jstwem dzieci Republiki test moż» 
Dość kształcenia się. A  kto w ie? może zo* 
staniesz burmistrzem Carpentras, a może 
nawet posłem?

Bo dla stmego Daladier, znanego zre< 
S2tą z postępowych przekonań, wygrana w 
życiu, to .ełaśnie kariera polityczna

Nagroda za , ilność
W  końcu każdego trymestru, Emii Eon* 

»et, nauczyciel szkoły miejskiej w Carpen- 
kas dawał nagrodę uczniowi najlepiej za* 
awansowanemu w nauce,

I dzis na stole leżała ksiąixa Właśnie 
■dały się rozpocząć święta Wielkanocne. 
Serca chłopięce biły mocniej a ręce drżały 
do książki, lezącej na stole, de książki któ* 
ta miaL> być nagród ( — było to dz<eło Ju* 
tusza Vemc: „W osiemdziesiąt dni douku* 
fe świata".

Egijiclanie rozsadzali skały
drzewem

Do dużych zagadek technicznych, które 
stale na.tręczały się przy oadaniu tajemnie 
to m m fn h łiin t  I jbudowli egipskich, bale* 
żało do niedawna pytanie, w iaki sposób 
Otogli Egipcjanie dysponować do tych bu* 
dewłi ogromnymi blokami kamiennymi- 
Szczegomie miało to miejsce przy budowie 
tiramid oraz obelisk. Zgadzano się staló 
jednak z tym, że żadna ludzka siła me by* 
ia w stanic bloków tych pnede wszystkie..

• Wydobyć, a następnie obrócić. Bliższe ba* 
uania uczonych inżynierów ^twierdziły, że 

ipcjanie posługiwali się bardzo mądrym, 
aczkolwiek całkiem naturalnym sposobem, 
żłobili więc w skale szczelinę, według ry» 
Sunku pro,ektowanego obelisku, względnie 
.potrzeionego bioku kamiennego. Szczelinę 
tę pogłębiano w oznaczonych ściśle odstę* 
J>ach wierconymi otworami, w które wbi* 
jano suche kolki drewniane. Gdy kołki 20* 
t» ły  ju j  szczek ile wbite w wyw-ercone ct* 
'wcry, moczono je wodą. Napęczniale wsku* 
lek wody drzewo formalnie wysadzało na* 
kreślony blok, według pierwotnie zaryso* 
wancj szczeliny- W  ten sposób Egipcjanie 
rozsadzali ualtrwadszę skały

— Daaadier, proszę d omnie. Podsumo­
wałem wyniki twej pracy, okazało się, że 
jesteś najlepszym uczniem.

I maiy Edzio sal się dumą swego ojca 
K lab adwokacki

Nie znacie zapewne klubu Adwokac*
kiego?

Zresztą trudno go nawet znać. Można 
byłoby domyślać się w mm członków tak 
szacownych, jak notariusz, sędzia, adwokat 
yZy polityk. A  tymczasem klub adwokacki 
w Carpentras skupiał czt< masto i piętnas­
toletnich chłopców uczniów drugiej i trze* 
ciej klasy gimnazium w Carpentras. Preze-

W łoski badacz naukowy, dr Carrinż 
imał możność brać udział niedawno w „po* 
siedzeniu sądu" pawianów Małpy te zgro­
madziły się w dużej ilości na jednej ze 
Skał, wykazując widocznie i wielkie podnic- 
cenie i robiły przy tym duży hałas, gesty, 
kulując nie tylko łapami, ale nawet ->go* 
nami. Żadna z nich nie zauważyła, wsku* 
tek zainteresowania się tylko sprawami, dla 
których się zbiegły, dra Cóarriniegc. Badacz 
ten w najostrożniejszy sposób zbliżył się 
niespostrzeżenie całkowicie blisko do ob* 
radujących. W  pewnym momencie duża 
grupa samców z przeraźliwym piskiem rza* 
clła się na jednego ze swego grona, bijąc 
go długum łapam. wryząc aż do krwi i 
drapiąc. W  końcu, wśród niestannego wy* 
cia, wypędziły go od siebie. Był to ów ska­
zany pawian. Di Cam ni twierdził, że zwie* 
rzęta posiadają swoje własne prawa porząd* 
kowe, które są ściśle przestrzegane. Wśród 
poszczególnych ras zwierzęcych prawa te są 
przestrzegane z dużo większa skrupulatno*

sem był Edward Daladier, młody chłopak
0 energicznym podbródku. Chłopcy w klu* 
bie swvm palili, grali w karty i inne grv
1 przerywali swą zabawę jeno wtedy, gdy 
Dalaaier zaczynał z zapałem opowiadać ze­
branym o ludziach sławnych o legendzie 
historycznej, powstającej wokół polityków 
i mężów rządzących, opinię polityczną świa* 
ta. Roztrząsając sprawy i posunięcia poli* 
tyKÓw w chwili bieżącej zgodnie z relacja* 
mi przyjaciół Edwarda policzki jego pokry* 
wał rumiemec a w słowa swoje wkładał ca­
ły zapał i moc mającą przekonać towarzy 
szy o słuszności jego punktu widzenia".

*i:ią, jak to dotychczas zdawało się ludziom. 
Szczególnie złośliwe typy są ostro karane 
i wyrzucane z grona. Muszą pędzić nastę* 
pnie żywot odddzielnie, prześladowane na 
Każdym ktoku.

Uczony włoski stwierdza dalej, że po* 
czucie sprawiedliwości u zwierząt jest bar* 
dzo duże i „wyroki" zapadające są zawsze 
uparte o „głęboką sprawiedliwość". Ten 
swój wywód popiera dr Carrini szeregiem 
konkretnych przykładów.

—0O0—

Czytajcie 
„albo-albo”

Pierwsze ofiary ale... polityki
1900 rok. Edward przepada przy matu* 

rre; raz w lipcu i drugi raz w paździerri* 
ku. A  cóż się to stało z pierwszym uczniem 
p. Emilu Bonnet? A  może zamarzył o k i* 
tierze na deskach scenicznych? Może za* 
kochał się? Trzeba było spytać o to parną 
Drladier, podniósłszy Tęce w górę powie* 
działaby z rozpaczą:

— To polityka!
Tak, szesnastoletni syn piekarza rzucił 

się w wir polityki. Chciał zreformować c-i* 
bf świat. Obwieścił wszem wobec, iż jest 
si cjalistą. Przemawiał nawet publicznie w 
czasie wyborów samorządowych w Carpen- 
tras. Łacina i algebra poszły w kąt.

I wtedy wziął go na rozmówkę ojciec 
Daladier:

— Dobrze jest mieć ambicję rządzenia, 
aic trzeba najpierw znać dobrze swoje rze* 
miosło. Mnie tu szanują, mimo to, i i  je=* 
tem radykalnych pogiąiow, bo dobrze pie* 
kę swe bułki. A  ty i le  spełniasz swe rze* 
miosło studenckie.

I syn posłuchał ojca. Edward Daladier 
nie przepadł przy żadnym już egzanunic. 
Profesor Daladier... — Cyklista Daladier

Uczniowie cenią „ojca Daladier". Ten 
trzydziestoletni nauczyciel wspaniało umie* 
jacy zachować dystans i opanować całą ban 
dę chłopaków jednym skinieniem brwi, po* 
trafi się z nimi bawić, bo zdarzało mu się 
na lekcji odbywać formalne zapasy wręcz, 
z którymś z uczniów. Zawsze żywy i wro­
go nastawiony wobec rygoryzmu innych, 
nauczycieli trzyma sztamę z uczniami.

A  oto ortatni obrazek. Kilka lat temu 
o godzinie 8 każdego ranka na podwórze 
ministerstwa wojny wjeżdżał na rowerze 
cyklista. W oźny rzucał się ku niemu i kła* 
»iat wesoło:

— Dzień dobry panu, panie ministrze.
To ówczesny minister wojny, dzisiejszy

premiei Fran„ji Edward Daladier zjawił się 
do biura, do pracy.

—  oOo—

W p zEdednin w p ro w ad zen ia
Instytucji kolarzy ,.niezalt:2rychM

Na ostatnim posiedzeniu zarządu 
Polskiego Związku Kolarskiego de1 
batowano nad sprawa referendum 
zarządu na temat wprowadzenia in* 
stytucji kolarzy niejależnych. Jak  do' 
nosiliśmy za wnioskiem zarzadu wy* 
powiedziały się okręgi warszawsk i 
pomorski, posiadając przewuza,ącą 
większość kandydatów do grupy me 
zależnych. Przeciwko wnioskow. wy 
powiedziały się okręgi: śląski .poz­
nański, łódzki i lwowski.

W obec tego, ze W arszawa grupu­
je 99 proc. czołowych kolarzy w Poi 
sce i jej głos ma w tej sprawie zna­
czenie decydujące. Zarząd P. Z Kol 
nie przesądził sprawy negatywnie. 
Dla najbardziej obiektywnego pot* 
raktowania sprawy zarząd postano* 
wił utworzyć komisję, składająca s*ę 
z f»ciu osób, która rozpatrzy ‘■pra­
we i po przeprowadzeniu pertrakta­
cji z firmami rowerowymi opracuje 
odpow ledni regulamin. Regulamin: 
ten przesłany zostanie do P U W T  i 
ZZ dla zaopiniowania. Po otrzyma* 
niu odpowiedzi od naczelnych władi 
sportu polskiego zapadna w sprawie 
kolarzy niezależnych ostateczne de* 
cyzje.

TRYBUNA SPORTOf/A
Anglia pokonała Rumunię ledwre 3:2

W  meczu tenisowym o puchar 
Davisa, Anglia pokonała Rumunię 
ledwie 3:2 i waiczyć będzie w dru* 
giej rundz..* z Jugosławią.

Ostatnie dwa mecze dałv uastępur

jące wyniki: Schmi dt  f Rui m n i j
pokonał Jonesa (_Anglia) 6 3, 6:1,
0 :6, 2 :6  8:6, a Sh?yes (A nglia) wy* 
grał z Oarolulisem (Rumunia) 6:3, 
6:0, 6:3.

Żaglówką z Ryg1 do Tokio
Trzech młodych członków ro t  oh 

raczej organuaci sportowei w Ry­
dze. posbanowdo na „aglówce wła* 
snei konstrukcji udać Sj  ̂ i  Rygi do 
fo k io  na olimpiadę w 1940 r. Zegła 
rze mają płvnać dookoła Emopy

przez Atlantyk, morze śródziemne 
i kanał Suezki, na ocear. Indyjski 1 
Pacyfik. Żeglarze postanowili odbyć 
tę podróż bez pieniędzy, zarabiając
po drodze odczytami.

—oOo—

Kpi Zw. Kałuża szuka śr. pomocnika
W  wyniku relacyj, takie o ti^  mdl 

mpitan związkowy PZPN p. Kału* 
a z meczu W arta — W isła w Poz* 
ian)u, powołany został dodatkowo 
la treningowy mecz dwu teamów 
-olski w Sosnowcu, środkowy po* 
nocnik W arty, Danielak, łącznie z:
i m w meczu w Sosnowcu, ktorę od 
-,-yJł się w środę, wzięło udziat 27 pił*

karzy Danielak debiutował już w 
reprezentacji Polski przeciwko Buł* 
garii. lecz nie w yiósł jeszcze na tak 
klasowego środkowego pomocnika 
jal< im był swego czasu * ikowski, 
później Kotlarczyk czy Wasiewioz, 
a w obecnej sytuacj, nie jest lepszvin 
niż Nytz, który ma już rutvke kilku 
spotkań międzypaństwowych.

Przed bokserskim meczem z Francją
W  związku z zawodami baksersl i 

ii Polska — Francia, które odbędą 
ie 16 czerwca w Łodzi, P. Z. B . wy- 
baczył do walk eliminacyjnych na 
zień 4 marca rb. następu:ących za-- 
■odników:

waga muszą: Jasińsk’ — Czerwin* 
ki,

waga koguc.a. Koz.ołek — Sob*

kojyiak,
piórkowa: Czortek — fanowczyk, 
lekka: Kowalski — W oźni akie*

W it- ,
półśrednia: Kolczyński — lańczak 
półciężka: Karolak —; Szymura- 
ciężka: Doroba — Piłat 
M ieisce walk me zostało na razie 

ustalone.

P d M ic  sumitdllwości u zyjierzat
iest bardzo głębokie
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R o ż n e

Gabl- et kosmetyczny 
„H / a >eth“ pod k*cr 

l u l i  f i l i  » f  l& ł l lU  [ LI HOROW TZ 
d igot w;-lej asy-it-ntki bsrl ńskrego inst chir 
kosm El F Rb Y F FiREbF I ICh, odwił .daa cerą 
usuwa raiijk l»>c pry^/c, & br dawki, i t d.
:  ----- :  Najnowsze pep iaty ,.ł i — -aa
Ceny. n isk ie  i < rn(1v b ezn łatn ie ,

l  LICA AS NA 6. m 7. T EL . 178-68

K u r jy  Samochodowe -  Kraków, 
S ie w s k i 1. Piowail/.one przez fa­
chowców. — Prawo jardy gw a­
rantowane. W p i s y  codziennie.

Olej jadalny „Korona" do nabyć.a 
Agola Rnfineiia tlnszc/ńw iole|ów 
Spółka Z O. O. Bielsko ('olask)

PRACOWNA KRAWIECKA LOM EILE 
Jasna 6, Żurnale modelowe.

Wykw.ntne wykonanie.

Dentysta M rtfCl,IE»
p rz e p ro w a d z ił s e

z Grodzkiej 43 na św. fflflHHfa 33 (róg śm-Hrzyża]
T e l. 1 8 0 -0 5

MatrymoniMne
Nauczycielka nawiąże korespon­
dencje z inteligentnym męzczyżną 
w ce u m itrymnmainy iii W iek 
Średni. Wyżs/.e wyks/.tał enie. 
Zgłos/.erua do Kuriera Krakow­

skiego pod „Bru netka’’.

lis SEzoH mmm
duży wybór parasolek i parasoli 

poleca wytwórnia

„UMfiRELLO" kr akó w
— — IYNEK GŁÓWNY 1 1 ------

Uskutecznia reperacje solidnie i tanio

D U C O , L A  C E R Y  do aut, specjal­
ne lakiery do rowerów najtaniej 
„ F A R B O B L A S K " Kraków, X X II. 
K alw aryjssa 29.

L O D O W N IE  R Z E Z N C Z E  —  G O ­
S P O D A R C Z E  I. T .  P  N A JW IĘ ­
K S Z Y  W Y 3 Ó R  —  S A t t L E R  
K R A K Ó W , S  T R A D O M  18

u r n  nd mmmĘ
Dlugol. tui Specjalista M. L a n d a u  
Krak. w, D ie tla  4 4 ,  I. p . wykonuje 
ooaski przepuklinowe różnego ro­
dzaju, Suspensoria. Opaski po ope.- 
racji śleoej kiszki.Przyjm uje wszel­
kie re] e acje. Posiada liczne po­
dziękowania.

P A R C E L A
Dobrze uzbrojone, blisko centrum 

okazyjnie do sprz dania.
— i ZG ŁO SZEN IA  _
k ra k ó w , u l. m azo w ieck a  154.

F O R  T E P I A N Y ,  pierwszorzędnych 
firm krajowych dettlng K. i A. 
Fibiger w składzie fortepianów 

HELENY SMOLARSKIEJ 
Kraków, Sławkowska 4.
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H U M O R
WANNA

Panno Agato, a wie pani, co to jest 
wanna?

— O je j, ze wsi jestem czy co? Albo
to u nas nie ma wanny?

— A  do czego państo używacie?
— A  węgiel w niej trzymamy

—  §  —

GODZINKA
Jeden mój dobry znajomy ma zwyczaj 

gnrwać w karty godzinę dziennie. Tak dla 
zdrowia jedną godzinkę. Od siódmej do 
szóstej.

A R Y STO K R A TA
— Niech czerpią nasze tyłki za naszych 

przodków — rzekł zbankrutowany hrabia, 
zasiadając na twardej ławce w nrzedziale 
III*ej klasy.

C 7 Y JE  D Y K T A N D O ?
— Wiecie, kolego, naszej maszynistce 

urodził się syn
— A  kto go je j., podyktował?

KIN O
Waler da Kalafior poszła w n edzielę 

do kina na „Kobiety nad przepaścią". W  
pewnym momencie podczas przedstawię* 
nia Walercia zwraca się do swego sąsiad?

— Panie, w et pan tę rękę...
A  po chwili dodaje:
— ...me pan, ale tamten pan ..

CENNA PA M IĄ TK A
— Czy ten medalion który paru nosi. 

zawiera w sobie jakąś pamiątkę?
— Tak, lok włosów mego męża.
— To pani mąż nie żvie?
— Żyje, ale jest łysy

ZUPEŁN IE TO  SAM O
— My, kobiety nowoczesne, jesteśmy 

udręczone. Ach, jak dobrze się działo Ewie 
w raju!...

— Nie widzę żadnej różnicy. Masz o. 
gród, masz męża i — jak mi powiedziałaś 
— nie masz się w coubrać?

( L r  Rirtf)

Przegląd społeczny

S l m  schorzenia lawoitoe
Z pojętiem choroby zowodowej zwykło 

się wiązać przeważnie tylko choiobs v<e* 
v-nętrznc: albo te, które wymienia ustawc* 
dawstwo UDezyieczeniowe, a więc zatrucie 
olópiem, rtęcią, czy zakażenie wąglikiem, 
alb u schorzenie nie ujęte żadnymi przepi* 
sami, charakterystyczne dla pewnych ro* 
Jzajów  pracy i podlegające stałej otrece 
internisty, jak osłabienie serca, żylaki itp.

Mówiąc np o kaiarze dróg oddecho* 
wych u piekarza, wywołanym pyłem mązz* 
nym, nie klasyfikuje się zwykle do zespo* 
J l . chorób zawodowych również niebezpiecz 
nej w skutkach dla jego pracy, choć o .n* 
nym natężeniu, dolegliwości skóry — zru* 
mienienia wierzchu dłoni i przedramienia. 
Jeśli pracownica, myjąca przez 8 godr. 
dziennie butle po substancjach chemicznych 
będzie uznawała za rezultat pełnienia za* 
wodu żylak na nogach, to jednak " .ii ona, 
nai je j otoczenit nie ocenią znaczenia rów* 
nerzędnie powstającej i niemiłej zawodowej 
choroby — wysypki na rękach, wywołanej 
działaniem chemikalii Dawniej podciągr.lę* 
toby ją  pod ogólny termin egzemy; dzisiaj 
wobec opinii lekarzy dermatologów, że nie* 
wiele jest takich zajęć, któreoy nie zosta* 
wiały mniej lub więcej trwałego śladu na 
skórze człowieka i wobec faktu istnienia 
ścisłego związku chorób skórnych z wyko* 
nywaniem pracy — rodzi się coraz szersze 
pcjęcie chorob skórnych zawodowych, w 
zależności zaś od nich nastawia się odpo* 
więdnie lecznictwo i stwarza właściwy po* 
gląd na miano: choroba zawodowa.

Nie mamy tak jak w Ameryce wyodręb 
pienia, jako specjalnego działu, chorób 
skórnych zawodowych, są one u nas włą*

czone do ogólnego działu lecznictwa cho 
rób skóry, a  w ambulatoriach ubczpiee al< 
n: wysuwając się zdecydowanie na czoło 
wszelkich schorzeń i będąc otoczone bardzo 
staranną opieką.

— Dwie śą drogi do ich zwalczenia -~ 
mówi ltkarz dermatolog — leczenie i zmia­
na jeśli nie zawodu to rodzaje, za jęcia- 
Dtrwsze, oparte na środkach doraźnych I 
dużym zastosowaniu doskonale u nas p°* 
stawionego światłoleczuictwa, zv( a52-02* 
Rentgena, daie dobre rezultaty, choć na o 
gół jest żmudne i tym przykrzejsze, ze cier* 
pień skóry nie da się ukryć i że chornmc 
towarzyszy zwykle mniej lub więcej n< 
uczucie odrazy u otoczenia. Mimo WSfs l; 
kich przeszkód osiągamy ładne wyniki, ale 
ze zmianą zawodu jest bez porównania Sot 
rzej. W  niewielu tylko przypadkach robot* 
nik jest przenoszony do innego działu, c0 
natychmiast przyśpiesza wyleczeń e; Pr 
ważnie, jednak chory musi wykonywać t° 
samo zajęcie, które spowodowało rierp,c1 
nie skóry — naturalnie przewleka to na 
długi dystans proces samego leczenia i wy* 
maga z naszej strony ciągłej opiekł-

W  takich znewu zawodach, jak piekarz, 
j  cukiernik itp. choroba skórna pociąga - 
1 sobą w szybkim rempie zwolnienie termmo* 

we lub stałe z pracy wobec surowych Pr g  
piso-,v sanitarnych. Pomoc ubezpieczalnt 

I staej się wtedy dwutorowa: leczenie i 
siłek.

W  każdym niemal zawodzie, Vn 'r 
dym zajęciu grozi nie tylko chorob’  > • 
wnętrzna Dolegliwości skóry są nieiaz - na 
cznie gorsze bardziej utrudniające .>raĉ '

M. C.

„Wygrał pan 100 tys. z
Policu  poszukuje sprytnego oszu* 

sfa, który dokonał afery na tle lotc* 
ryjnym Ostatnio wpłynęło k ilk i 
meldunków o oszustwach dokona* 
nych przez jak ;egoś wytwornego 
młodzieńca, który pod pozorem za* 
v iadonnenia o wygranej wyłudzał 
w:“ksze kwoty od posiadaczy tych 
losów.

l o mieszkania Pinkusa Laiden? 
felda zgłosił się akis młodzmniec, 
który zapytał go czv iest posiada* 
czem losu nr 120.780. Otrzymawszy 
1 wiedzącą odpowiedź, młodzieniec

. oświadczył kupcowi, że powinie1* 
skakać z radości bowiem na ten ł° s 
właśnie przed chwilą padła wygrał*3, 
w wysokości 100 tys. zł.

Na dowód, że mowi prawdę- ** ĉ 
dzieniec połączył się przez tc e . . 
z „biurem”. LajdenfelJow i po<vr,ati 

. czono telefonicznie, że wygrał t 
brzymią sumę. Kupiec był tak 
łomtony, że dał „za drogę” rnfp. 4- ien 
cowi 50 A Po kilku godzinach *°® 
dy chciał podjąć wygrana ok?za 
r>ie. ze padł ofiarą oszustwa.

—oOo—

samolotowa Noolota świata
Realizowany jest obecnie oro,ekt 

założenia angielskici linii powietrz* 
r.ei, któraby prowadziła dookoła 
świata. Proiekt ten bhzszy urzeczy* 
wistnier id dzięki temu. żc angielskie 
towarzystwo komu-•kacyine pnsta* 
noyjiło zbudować olbrzymi port lot* 
mcsv w Vancouver w Kanadzie. 
Bedzie to baza lotnicza dla angiels* 
kirj  linii nad Oceanem Spokoinym. 
Obok lotniska bedzie ona posiadać 
port dla wodnych samolotów stacje 
meteorologiczne i radiowe oraz sieć 
oświetleniową.

W  ten sposób Vancouver w mj< 
bliższe* przyszłość’ stanie s*e jedną 
z jiąjw .ększych baz lotniczych. Już 
oDecme laduja tam samoloty kanadyj 
skie., unii, która w Vancouverze o* 
trzyma połączenie z Unią transatlan* 
tycką. Poza tym rrzez port ten przej

,dzie linia komunikacyjna ł j  Stanów 
Zjednoczonych ao Alaski-

Bnzdźwięhi włosko — niuniecftl?
Były generalny sekretarz paitd 

szy ;tew ‘ kiej. posei Fazinaćci Łwa“ 
..dyktatorem Cremony”, znany z ra< 
clykalnvch i brutalnych wy l3I'’er 

, umieścił w ) ii śmie swoim
fascista” artykuł o Niemcach wic a c u iu  CŁi c y uii i nciuvuv*» .
niowym Tyrolu- znajdi.iacyr” . S1C
pod panowaniem włosk.m Bierze
Hitlera za słowo, że B r e n n ^  °*. 
wieczna! granicą między v T l? 
i Niemcami i wwciaea stad wn 0;;ek. 
że los 180*300 Niemców tyrolskich 
icst przypieczętowany i ze. heda w® 
sieli pogodzić się ze swoim  ̂
i zrezygnować ze s w o ic h  dążeń. 
kuł ttn z rev  nością nie spraw ił P r 
iemnnści HitIerovy*. bawiącemu 
śnie we W łoszech
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